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ZYGMUNT FELIKS ŚWIERCZYŃSKI. 
b. kierownik oddziału w fabryce 

Monopolu Tytoniowego, 
jeden z gł6wnych oskarżonych 

w procesie Wronki. 

ODEON :: ODEON 
DziŚ premjera! 

Pat '. Patachon 
arcywesoła farsa 8 częściach p. t· 

Golcy i Skarby 

Dziś premJera! 

Harry Peel 
sensacyjne 2 serje 12 akt. c.doŚć razem 

I. Prawo gór 
II. Ostatnia walka 
APOLLO-APOLLO 
Dziś i dni następnych. 

p. t. 

Maciste W piekle 
Największe arcydzieło filmowe doby obe­

cnej w 10 wiełkłch akta.h. 
W roli głównej djdbła znany atleta lIa­
et.te i przepiękna HeleDa SaDgro. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

Jako kandydatów na ministra spraw wewnętrznych wymieniają 
w kuluarach sejmowych: Posła Chacińskiego (CHD), 
wojewodę Manłeuffla i wojewodę Darowskiego. 

{Od własnego korespondenta). 
Ostatni tydzień obrad sejmowych 

przed świętami stoi pod znakiem rekon­
strukcji gabinetu. Zmiana na fotelu mini­
stra spraw wewnętrznych 

jest przesądzona. 
Minister Raczkiewicz 

nJe wniósł dotychczas oficialnej prośby 
o dymisję, czeka bowiem na ustalenie kan 

p. Urbanowicza upadła jak wiadomo 
wskutek kategorycznego sprzeciwu PPS. 
Stronnictwo Piasta wysuwa p. Leopolda 
Skulskiego, ale przeciw niemu mają za­
strzeżenia wszystkie inne kluby. 

Najważniejszymi kandydatamI są wedłuv 
, opinii 

posłów: pos. Chaciński (CH. D.), woiewo .. 
da kielecki p. Manteuffel i wojewoda lódz 
ki p. Darowski. 

Krocie na obroną aresztowanych szpieg~w.· 
dydatury swego następcy. Kandydatura Z KatQwic donoszą: 100.000 złotych 
__ Bi _________ .... _ Aresztowani pod zarzutem działalno-

ści antypaństwowej i szpiegowskiej 
członkowie Volksbundu, zwrócili się do 
kilku adwokatów polskicb z prośbą o pod 
je>eie się rybrony przed sądem. Marszałko 
wi Wolnemu, mecenasowi Dąhrowskiemu 
i mec. Baji proponowano 

jako honorarjum. Obecnie zwrócono się 
do posła SOCjalistycznego mec. Lieber .. 
manna. któremu ofiarowano Czy minister Zdziechowski 

ustąpi 1. 
Jeżeli socjaliści podtrzymają 

swe żądania zwiększenia wy­
datków, minister s~arbu po­

stawi w sejmie kwestję 
zaufania. 

(Od własnego korespondenta)'. 
W niektórych dziennikach pojawiły się 

wiadomości o 
zachwianiu się stanowiska ministra 

Zdziechowskiego. Wprawdzie klub. który 
delegował p. Zdziechowskiego do gabine­
tu ma do niego pełne zaufanie, ale los je­
go zależy od rozstrzygnięcia 

nieustannej walki o redukcję budżetu. . 
Jeżeli SOCjaliści będą podtrzymywalI 

nadal swe żądania 
zwiększenia wydatków państwowych, 

co w rezultacie musi doprowadzić do ka­
tastrofy walutowej, minister skarbu po­
stawi w Sejmie kwestję zaufania. 

Na dZisiejszem posi(\dzeniu Rady mini­
strów ministrowie SOCjalistyczni 

będą się domagali Wypuszczenia 
bonów skarbowych na 60 miljonów zło­
tych. Uprawnienie ustawowe na wypusz­
czenie bonów istnieje już wprawdzie, ale 
minister Zdziechowski nie czynił zeń uży­
tku w obawie o los waluty. 

Zanosi się na ostre starcie, którego o­
fiarą może paść 

albo gabinet, albo tet ••• waluta. 

Smiert dwóch słra2aktiw 
W płomieniac". 

Z LubLina: telefonują: 
W ~chll szkoty ToIniereJ w KHa­

nach pOwiatu Lubanowskie'S!o. wyhucht 
w środę wieczór 2J'Oźny pożar. którego 
pastwa padło całe oiełro machu i cześć 
Dartem. Straty bardzo dute. Przv 2asze­
mu DOźaru pOnieśli śmierć straiacy straży 
o211iowei ze Spłczvna. Bolesław Kłos. i 
.Tan Szałas. Nadto kilku. s.tr~żaków P?nI.o­
slo mniej lut więceJ clęzkle ooralllenIa. 
Brak narzędzi ratowniczych utrudniał ak 
cię gasz.enia l>Oiaru. oraz byt ,pOwodem 
wypadków f; ludźmi. .. -

300.000 złotych. 
Zdaje się jednak. że żaden z polskich 
adwokatów tej obrony sIę nie podejmie 

---:0 ;--

Strajk w gazow i. 
Frakcja rt. P. R. Rady Miejskiej przeciw strajkowi. 

Z wiarogodnego źródfa d<owiadujemy 
się. że na wczorajszem pos.iedzeniu rad­
nvch z frakcji l\TPR-u omawiana była spra 
wa straUm w 2azowni przy udziale delega 
Mw komitetu straJlwwego. 

Ujawniła się 2nmtowna rozbie~ć po 
między opinia. f.rakcji ra<lz.ieokieil NPR. ClI 

delegatami ~azowni na celowość obecne­
go straiku. 

Przedstawiciele sf,raikują.cy,OO usfysze 
li wiele s~ów ·P'I'awdy. a mianowicie. ż,e 
wybrali nainieodoowiednieiszv moment 
do strajku. tj. DOdczas mrożąoce~ ż:\1lCle za 
stoiu. który fatalnie odbił się na fjnarusach 
miejskich. a szcze.gólnie na gazown.i: że 

Giełda 

Plepwsza pnedo, WBPSZ8WsBR. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,88 
38,36 
28,03 

151,82 

Dł'UUB DVZedU. UJBPSIIWSBI. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,20 

Tendencja mocniejsza. 

PleplUSZ8 ppzadalełda adaaSB3. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

64,70 
64,90 
5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,20 
w płaceniu 8,15 

Tendencja mocniejsza. Podaż mała. 
• 

przez przedl'll.Żenie strajku: dOOTowadzą do 
ostatecznej ruiny star~ 1edWie że fun~c,jo 
n~iącą l6dzka. gazownię. a przez to spowo 
duj'li l{On~eczność daleko idących reduk­
Cyj i t. tP. 

Z powyższeg-o widać. że we frakoi\ 
NPR. której IPrZiedstawlidete w samorzą;­
dzie odpowiadaw. za, kierownictwo gazow 
ni. strajk obecnł1 nie hudzi zachwytu. 

Od siebie. w f<ormienaj.enef,ldcZiniejsze 
~o ()IStrzeżenia dodiłć musimy. że ~azow­
nia f6dzka ze wzg1e<!lUna swóJ podeszly 
wi,e,k nie nadaie się na teren straiku i 'PIl'zy 
oominamy niedawny wypadek z 2azow­
ula w Poznaniu. 

KUPON N!! 4. 
(23. 3. 1926) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOSEnnEJ 

"ł.6d.kiego Eeba Wlec.orDego" 
kt6reJ Dagrody przedstawiają war­
toić 1500 dolar6w, a w 8Zcll:~'liwym 
wypadkD przyDłeU mogą 40000 dol. 

Imię---------------------

Nazwisko ---------
Adres - ________ _ 

Wyci,ć. wypełnić. a po zebraniu 25 kuponów 
wloiyć do kop.erty i oddać w redakcji 
"ł.6dzk. Echa Wieczornego". Zawadzka 1. 
w dniach od 17 do :za kwietnia wł~cllnie. 



~e_~~"_2~~ ___ ~ __________ ~~=Ł~Ó~D~Z~K~I~E~E~C~H~O~W~1~~~C~Z~O~ ' -~~2R~~lmro~ kM 
----~--~~~--------------~~ 

lylk~ iwia~~moft nie~eIJie[leńńwa olwoli Dam o giku t. .. 
. 

propag-ande SwYch idei na terenie caleJ 
RzeczYiPoS/Po iitej. 

Komu leży na sercu dobro i .bezpIecz,eó 
stwo Państwa. niech staje w szeregach 
pod slItanda:rem, 'POdniesion:vm 'Przez Ko­
mItet. niech zapisuje sle na· czlonka teg-oź 
Komitetu! i, hasFo. T2'JUCOne orzez cz.l'o~ 
Mw załOŻycieli. niech n.iesie w nieuświa. 
domlonv dotYChczas, 'Pod tym wz~lęden 
Ogól. 

żye b~dą tYlko solid rnl i silni --- sla i i rozbici zginą w przyszłem 

Można 'śmlało twierdzić, że z -zagadnień 
patlstwowy-ch niema w obecn-e.j dobie ta­
kicg-o. którebY tak mało wzbudzało za­
interesowania 0)t6tu, jak sf}raw~ woJny 
i zwiGlzane z nią kwestie. 

Sp.rawe tę pozostawia społeczeństwo 
ze zdumiewaj<\cym stoicyzmem władzom 
wOjskowvm i żąda tvlko. ażeby to nie­
wiele kosztowało. a lepiej jeszcze. ~dy­
bv zU'Pelnle nic nie koszlowało. 

Zave\\"ne - ta apatja og-ółu da się do 
pewneg-o stopnia 1.1s -prawiedliwić Dsycho­
lo~dą czasu oowojennc2o. I'ecz do pewne­
g-o tylko stopnia. 

Posta-rajmv się ustalić kilka z tych 
przesłanek. które z,tożyły się na <mecną 
psvcholog-ie s,poleczeństwa polskieg-o w 
odniesieniu do za,g-adnień wotny. 

Jesteśmy - mówiąiedni' - człon,ka­

mi Lig-i Narodów a w konsek\vencii tego 
ruamVprawo żadać pomocy. jaka Li.R"a 
przewiduje cHa swych członków wart. 10 
sweg-o statutu. 

Wystarczy jednak tY'llko wskazać na 
zbrojenia się państw należ~cych i nie na­
leżących do Li~d. ażeby wykazać. i 'e Liga 
nie iest jeszcze dziś tern. cum w duchu 
czlonków zalożvcieli być winna. 

Sooleczeństwa d~sie.isze - mówią in­
. ni - sa do te~o stopnia ostatnia wOjną 
wyczeroane, że myśl o wo.~nie w ciąg-u 

dru..gie~o jesz·cze okresu lat nie zdoła pO­

ważnie zaprzątnąć umysłów. 

To p.rawda -lecz z te$!O wtaśn'ie wy­
nika lo~icznv wnIosek, że PO UlPfywie 
tVlch kilku CZy kilkunastu lat. wolna jest 
możliwa. a nawet pewna. 

J tu właśnie nasuwa sie dalsza myśl. 7;t: 

I>rz·e.cież do tej przyszłej wojny trzeba -;ię 
zor~anizo\\·ać. i że do teg-o prz~otowa­
nia potrzeba całych lat wytężonej .i celo­
we.i "pracy i wvsHku. 

Jeżeli z~()dzimv się na pOW:vŻlSz.e wy­
wodv. musimy też z.ltodzić sie na wywo­
dv nai'pOważniej'szych fachowców woj­
skoW'vch. \v kraju i zag-ranica. że po v,,' aż­
n"m, a może naJpowainieJszym środkiem 
przYszłei wal!ti będą gazy boi<>we w roz­
licz'nvch s\vych odmianach. 

Nie oomog-ą w danym wypadku żadne 
wzg-ledv humanitarne, żadne zobowiąza­
nła międzynarodowe. gdyż woina - to 
nie wymiar sprawiedliwości. wojna­
stoi poza prawem, woina - jest chyba 
prawem pięści. 

Obiektywna ocena wojny należeć bę­
dzie zawsze jedynie do st.ron niezainte'­
resowanych, w stosunkach zaś między 
przeciwnikami - spra wiedliwość leżeć bę 
dzie zawsze po stronie kaw'eg-o z nich. 

Bio'I'ąc to wszvstko pod uwag-e. zasta­
nówmv się na c:hwtlę, CZY j$teśmv choć­
by w cześci. DrtY20towanl. do ewentual­
ne.i walki środkami ch'emicznemi. do tej 
t. zw. walki g-azowej? 

. Obrona kraju spoczywa w pierwszej 
lin.i: na WOjsku. Lecz w prz"sztei woinie 
nie zadecvdu.ie o ZWYCięstwie jedynie li­
czebnie silna arm,ia; ważkie slowa bę­
dzie miar do -p.owlcdZ'el1ia si·lny pod wZ'5rle 
dem llczcbnvm i fachowym korous che­
millów. zasobny w doskonale ood wz,g-lę­
dem Ij'czebnym i jakośdow"'111 wa.rszta­
t\" pracy. 

My te2(1 wszvstkiel!o OOłYchcZ8s nie 
manty. 

Budżet państwowy nie pozwala Mi­
nisterstwu Soraw Wo~j.skowvch na roz,,"i­
nlę.cie Ini{:jatywv \'1,: tym kierunku, a pra­
ca musi być prz,eciez, luimo w'szvstko -
\\'ykona11a. 

Apelujemy wiec do SPołeczeństwa. 
aŹ'eby,po,mne na catość i bez'oie·czeńst\vo 
Rzeczy,pospolitej, P'fZyszto w pO·moc za­
mierzen.iom Towarz.vstwa. które. mezra-

starciu n rodGw. . 
żone dotyehczaS<lwa C)boietnoścla te,g-oz 
społeczeństwa. zdąża usilnie do wstano­
wionego sobie raz celu: 1) przyjść Rządo 
wi z oomoca w (}bronieprzeciw~a'!owej 
2) uświa.damiać S1>oleczeńs'two o ~rożą­
cem mu nie:bezpieczeflstwie 3) pobudzić 
spol·eczeństwo do pracy czynnej w obro-

nie przeciwR"azowc.i 4) budzić świadomość 
'Potrz·ebv rozwoju własnC20 1>rzemysłu 
chendczne2o. który jest j,e-dna z podstaw 
bog-actwa kraiu i obrony państwa. 

Tow3iJ'zYiStwem tem jest Komitet 0-
brony PrzeciwsrazoweJ. 

Bieżący tydzień l>ośw.ięcU Komitet na 

Dro.lta "to cieżka i ci'erni·em wvg.łana; _ 
lecz niema ofiary, które.fuy ni'e fl}on1ósl Po.­
lak dla do'bra' Na~iaŚ'niejszej Rze,czV1lOSOO­
li tej. 

Busz. mi r. 

... i .................... . 

I wi~l~ie na~uiy[ii W 'aólłw. M~n~I~lu Iył~n!~Wym W t~~i. 
14-ly dzień rozpraw. 

Sąd zredagował pytania dla biegłych.' 
Pnedmiofem rozJ)'raw w dniu wczoraj 

szv.m bYfa konfrontacja świadka: SołJczyń 
sk.iej z.e świadkiem KuJanem. a następnie 
odczytywanie p.rotokółów osdę,dzin, młą 
cz.onyoh do sprawy dowodów rzeczowych 
listów. dokumentów. paczek tyto·niu., pa­
pie:rosów. ksią:5{ buchaiJteryjnych. różnych 
wY'kazów i t. p. Czynność ta trwała dłuż­
szy okres czasu aż do przerwy Obrado­
weJ. 

W imieniu obrony ad\\". Hofmokl po­
stawn wniosek o dołączenie do sprawy 
w charakterze dowodów rz,eczowych ra­
portów za rok 19?3 i 1924, a to celem po. 
ró\vnania ~o'SlPodarki w fabryce tytonio­
we; ródzkiei w tych dwóch okresac,h cza­
su. 

• • s-

Prokurator popierał ten wniosek zazna 
czaJac. że pa,piera wSlIelkie wnios'k.i ohro­
ny, któr·e dążą. do wyświ<eJtlenia prawdy. 

Referendarz Kram sztyk. rzecznik Pro 
kuratorii Generalnej wYipowiedział się 
również za tY'lTl wnioskiem. 
Biorąc pod Ulwag-e okoli{:zności sprawy 

i całokształt złożonych dowodów. sąd po 
zostawił wniosek obrony w !Przedmiocie 
dofą.czenia raportów za lata 1ge3 i 1924 
bez uWZ1!Ied.nłenia. 

Popołudniu sąd odbYł dłuższa naradę, 
PO kt.ó'red _przewodniczący 02łosit pytania 
dla bie2łych • 

Pytania te sformułowane sa w ren spo­
sób. że odpowiedt na wszystkie ma zobra 
zować ogólny stan S!os.poda!lkl' w fabrY'ce 

Porozumienie w łonie rządu 
w sprawie naczelnych władz wojskowych. 

Prezydent Rzplitej może , wykonywat swe zwierzchnie prawa 
tylko za pośrednictwem ministra spraw wojskowych. 

Rozszerzenie prawa szefa sztabu generalnego. 
Warszawa. 23 marca. W związku z od Prezydent Rzeczypospolitej może wyko­

powiedzlą na pismo Prezydenta Rzeczy- nywać tylko za pośrednictwem ministra 
pospolite!, Wystosowane do Rady Mini- spraw woJskowych. 
strów. a dotyczące jego uprawnień jako Natomiast jak się informUje, rząd jest 
zwierzchnika sił zbrojnych państwa, na- zdania, iż ewentualne stanowisko generał­
stąpiło całkowite uzgodnienie poglądów nego inspektora armji może być utworzo­
między premjerem Skrzyńskim i ministra ue samodzielnie przez ministra spraw woj 
mi Żeligowskim i Płechockim. Projekt tej skowych w rozmiarach organizacji tegoż 
odpowiedzi będzie przedstawiony Radzie ministerstwa bez drolli ustawodawczej, 
Ministrów na najbliszem posiedzeniu. jednak:te rząd nosi się z zamiarem przc-

Głóv:uą zasadą odpowiedzi ma być u- dłużenia ewentualnie nowej ustawy o or­
stawodawcze rozszerzenie praw szefa ganizacji najwyższej władz wojskowych, 
sztabu generalnet{o. Co się zaś ty~z~ ~- w której mięlzy innemi będzie przewid~!a 
prawnień Prezydenta Rzeczypospohte], Ja ne znaczne rozszerzenie praw szefa szta­
ko zwierzchnika Siły zbrojnej państwa, to bu generalnego. 
rząd stanie na stanowisku, iż prawa te ---

Bandyci lubelscy w samotnel zagrodzie 
pustelnika" 

B61 zębów otworzył im drzwi. Karabin pod płaszczem iebraka. 
Z Lublina donoszą: Żadne grotby i namowy nie poskutkowa· 
Osławiona banda rozbójnicza b-ci Le- ty. Czerniej nie posiadał Dowiem więcej 

wandowskkh, mająca na swem sumieniu ;bf~~:'i. odmówić zatem musiał żądaoiu 
)'iczne O'raobieże dokonane na tere('l,ie po- W.idzą.c. że. nic j-uż nie wskurają, ban­
wiató~: Chełmskiego, krasnystawskiego dyci przedsięwzięli odwrót, ozoajmi,wszy 
i b!fgorajskiego, data znóW znak ~ycia o przedtem pustelniko\vi, że nazywała się 
sobie. Kilka dni temu\ późnym wieczo- LewandOW~cy. a nast'ęsmie odebrali 00 
rem do pustelnJ Teodora Gzernieja. poto m~o przysięgę. iż o ttapadze nie be<bie 
żonej w lesie rozieńcieńskim, gm. Wojsta lZaw.iad.amiał policji. Tak się też stało. 
wice, pow. chetmskie~o, weszło "dwoch Czernie.i opłakując straty w obawie przed 
mężczyzn. prosząc. zajnttdąc~o SIę ma- pOwrotem bandytów milczał jak grób. 
chorstwem Cz;emieja o poradę lekarską Dopiero w kilka dni potem doszły do wla 
na ból zębów. Nie przYJ)tlSZC:l.ając możli domości polłcji wersje o tajemniczej wi­
WQści n.apadu bandyckiego. piJstelnt'k wpu zycie podejrzanych ludzi w pustelni. Wy 
ścit prlzybYszów do mieszkania i tam do wia.a.y przeprowadzone z trudem zdołały 
pietO. w śwle·tłe zauważył. iż jeden z przy ustalić faktyczny stan rzeCzy. 
byłych ukrywa pod paltem krótki kara-
bin. 

Nie zdradzając swego odkrycia, Czer­
niej zableraf się już do "lekarskiego" ba­
dania, g-dy dwaj nieznajomi zmi~l1iaj.ąc 
front. uskarżać się poczęli na SWOją bIe­
dę i prosili o zapomogę. Prz~)1'lzawszy 
zamiary zbirllw. liu<ar.hor wskazał im s.kar 
bonkę .. w które·j znajdować się miało ~O 
złotych. Zawartość· skarbonki led'Oz1{ we 
zadOwoliła napa.stnUrów, którzy odkryw 
szy całkowicie karty, zażądali pod groź­
ba uży-cia broni wydania większej sumy. 

ODCZYTY O W.().fNIE GAZOWEJ. 
\V dniu 23 h. m. o ~odz. 7 wiecz. \\" Y. 

M. C. A .. Piotrko\"v'ska 89. 
Vv dni-u 25 b. m. o godz. 6 wiecz. Vi Ki 

\1I~ 'e nświatowem przy \Vodnvm Rvnlm. 
'vV dniu 25 b. m. o ~odz. 8 wiecz. O_~ól 

ne ZebrM1ie w l·ok. Stowarzyszenia Tech­
nik,ó w. Piotrkowska nr. 102. 

tytoniowej w Łodzi w lalach 1924 i 192b. 
fabryka tytoniQ\va w dodatku dość du 

ŻCłi. !bo 720 robotników licza.ca. to feden 
wielki labirynt nawet' dla fachowcÓW\, a 
cóż dopiero dla: 1aików. Bie,g-H rn3Jla te nie 
zrozumiale rzeczy oświetlić 11 zo'brazo­
",'ać faktyczny stan rzeczY, Pytania obej 
muia wszystko, co s'Prawy dotvezy. 

W dniu dz.i'Sied'Sz:vm bi~U zajma wobec 
tych ,pytań stanowisko. Sytuacja, ,ich jest 
dość ;trudna. jeśli uW7)~lędnić fakt. Ź'e Mo 
no.pol Tvtoniowy Polski ma te samą. ks.ię­
g-owoś6. co miał i MonOpOl Austriacki. a 
nie jest ona b:vna'1mniej 'Prostao. i!}rzeciw· 
nie dość za~atwana, oraz ceobu.ie ia. to, 
że dość trudna lest kontrola Irospod·arki fa 
bry.kJ ,p,rzy: t,et} księJ{owoścL 

Zagadka trupa na Pra­
dze rozwiązana. 

.JEST NIM DRUKARZ RAfA 
ŁOWICZ ZWARSZA WY. 

Warszawa. 23 marca. 
Zagadka trupa nieznanego meż{:zyzny, 

znalezionego na Pradze na ulicy Szerokiej 
we wnęce bramy jeooego z domów, nad 
którei rozwiązani·em pracowaly warszaw 
skie organy pol,icyjne od dwóch tygodni, 
weszła obecnie na nowe tory, które iokuia 
jej rychłe rozwiązanie. 

Pierwotne przypuszczenia, te był to 
trup niejakiego Mos'zka Bechera, dozorcy 
fabryki tytoniu w Grodnie, który w t~l 
czasie po do'kooaniu wfamanda do fabrykI, 
na.ltle znikł. okazaly się nieprawdziwe. Do 
policji zgłosiła sle wczoraj przed polu· 
dniem niejaka Rafałowiczowa. żona dru­
karza, zamieszkała przy ul. Milej, która 
w okazanem jej ubraniu, w jakie trup był 
ubrany, poznara rzeczy sweg-o męża. Rafa 
rowicz wyszedf z domu przed trzema ty­
godniami i wię.cei nie powrócił. Pozosta­
wi! żonę I dziecko. 

Dalsze dochodzen1e w toku. Ma 000 na 
celu ustalen~ okoliczności, w jakich zmarł 
Rafało\\'icz. Krążą wersie, że Rafatowic2 
który oby t ostatnio 'zecerem w "Momencie' 
został zatruty kurarą. 

AkI .... ifiOJ 

Ceny rynków łódzkich. 
x) Z okaZji z,bliżaja,cy.ch się świąt 

ruch na rynkach łódzkich wzrasta stal~ . 
Ceny produktów Vi dniu dzisiejszym nIe 
ulegfy najmnieis'zej zmianie, a kształtowa 
ty ~lę one następująco: 

NabIał: masło osetkowe 5.40 - 5.80, 
masło śmietankowe do 6 złotych, jajka 
1.90 -- 2.40, ja i:ka (skrzyt1kowe) 1.80 -
2.00, śmietana (cena l litra) 1.80 - 2.00, 
ser (cena l kilograma) 1.40 - 1.7D, za 
litr mleka placono 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 4.00-().OO; kaczka 2.50-
4.50; v.eś 7.50---"9.00; indyk 11.00-14.00; 
za kurczaki nlacc(lo od '2 do 3 złotych . 

liemiopł ')(!v: (cena!a lon k ·!ól~r:\. 
mów) ziemniaki 6.00 - 6.70; buraki. 7.5() 
_ 8.50: marchew 9.00 - 11.50. Dow{'! 
ziemniaków, z po;wodu panujących przy' . 
TT" (lzków, zmniejszyl się znacznie. 

()k'rCl'dO~'ima: (cena n t s .' ukę) ka· 
P~IS':~ l·,\:··lila 0.30 - 0.50; ka;1~l;;t:t wto: 
'Ka C 4;1 -- 0.70: za kilogram ccbu!~ pff' 
eono cd 4u do 60 groszY· 
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Dlaczego starze!emy się przedwcześnie? 
Palenie tytoniu powcduie ry~hły .marazm całego organizmu, 

i zanik sił żywotnych. 
• Sensacyjne wyniki najnowszych badań. 

Od nłepamiętnych czasów człowiek 
marzy 

o iaknajdłuższem utrzymaniu się 
w stanie młodości i usunięciu do jaknaj­
dalszej mety terminu, w którym musi 
wziąć rozbrat ze swem ziemskiem życiem 

W ciągu stuleci chwytano się najróż­
norodniejszych środków 

dla osiągnięcia upragnionego celu, 
wśród których tajemnicze ekstrakty i eli­
ksiry o rzekomo cudotwórczem działaniu 
największą grały rolę. Przypisywano itn 
wszechwładną moc 

wskrzeszania sił żywotnych 
u starców. 

Rzecz naturalna, że cały legjon oszu­
stów i szarlatanów od wieków żerował i 
żeruje do dziś dnia na tern polu 

wyzyskując ludzką łatwowierność, 

próżność i inne słabostki. 
Współczesne badania biologiczne ro­

szczą również pretensje, by drogą 
pewnych operacyjnych zabiegów 

wzbudzić sity żywotne obumierających 
organizmów, ale mimo niejedne niezaprze 
czaInie dodatnie wyniki usiłowań medy­
cznych, 

kuracja odmładzająca 
należy jeszcze dotychczas do bardzo pro­
blematycznych zagadnień. 

Znikoma tylko garstka ludzi idzie pro­
stą i naturalną drogą, na której jedynie 
osiągnąć można 

przedłużenie zdrowia i żYcia. 
Jak wiadomo proces starzenia się po­

lega na osłabieniu fizjologicznej działal­
ności komórek. 

To też pierwszem przykazaniem 
rozsądnego trybu 

życia jest usuwanie szkodliwych czvnni­
ków, które na rozwój i dziatalllość tych 
komórek 

m~ja szkodliwy wpływ 
Należy dokładać wszelkich starań o 

utrzymanie normalnego funkcjonowania 

ROMAN MIL ... 

Księżycowa noc:. 
Pociąg zatrzymał się na stacji. Stasia 

zeskoczyła ze stopni wagonu i wpadh w 
otwarte ramiona przyjaciółki. Po w.elu 
całusach i radosnych pozdrowieniach. 
obie wziąwszy się pod ręce, Wy szły na 
drogę, prowadzącą do letniska ploiqc o 
wszystkiem i o nic 7 em. 

- Myślałam już, ie cię mamusia nie 
puści! 

- Ob, żebyś wiedziata jaką miałam 
przeprawę! W końcu wytargowaiam dwa 
dni. 

Rozmawiając doszły do domu. 
Po przywitaniu z opiekunką W!s:, 

dziewczęta przeszlv do pokOju panień­
skiego. 

- Ach, jak cudnie przystroilaś sobie 
pokoik! Jakie śHczne kwiaty - zawota­
la Stasia z zachwytem. 

- Dostaję je codzi·ennie od chłopca­
rzekła z odcieniem dumy Wisia. 

- Ładny? 
- Oj. pytasz jak pensionarka! Męż-

czyzna nie musi byćfadny! 
- Jak mu na imię? 
- Tadeusz. Jest studentem medycy-

ny. No a cóż się z tobą dzieje? 
- Nic szczet:;ólnego. Sledze w domu 

i nudzę się śmiertelnie. Nieraz już.bvm 
chciała. aby zaczęta sie pensja. 

- Może nawet chfopca nie masz w 
lej wsi za ~6rami. za lasami? 

- Mam, ale jakbym nie miara, bo n/le 
podoba mi się wcale. Jest już w 8 kla­
sie. 

- Dla czego nie lubisz go? 
- Bo wiesz. on by tvlko się we mnie 

wpafrywat i prz,ewracaf oczami. a iC'Śli 
się odezwtje. t0 t?k nieśmia!o, jak panien 
ka, a na wet wiesz: raz - wvo1braź so­
bie te!!o .dllPta~a. złapatam V-O na t€m, 
jak carowaf ~\ocl mojego pantofelka. Wy-
ciśnięty rra pi8Sk'1l. ' 

- Niemożliwe?! - zaśmiała sie W!­
~ia. - Jakbym 'to powiedZ/iata Tadziko-

komórek. W tym celu trzeba je 'dobrze 
odżYWiać, czyli 

dostarczać Im zdrowei krwi. 
Ażeby naturalna przemiana materji w 

komórce odbywała się normalnie krew 
musi zawierać pewne mineralne substan­
cje i być wolną 

od gnilnych I trui~cych. 
A tymczasem tryb życia \viększości 

ludzi nie uwzględnia zupełnie tych postu­
latów. Wprowadzają oni codziennie do 
swego organizmu 

mnóstwo trucizn, 
szczególnie w formie nikotyny i alkoholu. 

O ile alkohol został powszechnie uzna­
ny za 

największego wroga zdrowotności 
co znalazło wyraz wantyalkoholicznych 
dążeniach wielu krajów, o tyle szkodliwy 
wpływ nikotyny 

jest dotychczas ogólnie igno-fo-wany. 
Przyczyny tego objav,"'U należy szu-

kać w tern, że za.Mjcze skutki alkoholu 
r.zucają się bardzieJ w oczy. 

Doświadczenie jednak i naukowe badania 
wvkazały, że dym tytoniowy nietylko 
szkodliwszy jest dla zdrowia od alkohol:.t 
ale dziara zgubnie 

na wewnętrzne organy, 
które dla utrzymania sity żywotnej orga­
ni'zmu są nieZ'będne. 

- Najdestrukcy!niejszym atoli jesf 
wpryw nikotyny na gruczoły płciowe 
mężczyzn i kobiet. 

Zarówno u mężczyzn, jak i u k01iet 
stare palenie wywo!uje marazm płciowy. 
Najnow~ze zaś badania naukowe 

wykazały jasno, 
jak doniosrym jest wpływ niezdolności w 
tej dziedzinie na 

przedwczesny proces starzenia się. 
Nikotyna jest niebezpieczną dla I'udzi 

z innego jeszcze względu. Pijak 

Małka: - Dlaczego prz~.z ostatnie dni, ile razy przechodzę koło cIe­
bie, nie odrabiasz lekcji, lecz tyiko czytasz sobie jakieś głupstwa? 

Synek: - A to pewnie dlatego. że w tych nowych pantoflach ma­
musia strasznie cicho chodzi. 

wi, toby się uśmiat! 
- No a twój Tadzik jaki jest? 
- O. on jest wcale inny! Bardzo go 

lubię, powiadam ci słodki chłopiec! Wta­
jemndczyt on mnie we wszystko. Już 
wiem, co to jest embrjologja, poligamja, 
ginekologja i poznałam przez niego całe­
go prawie Forela! 

Stasia oszołomiona uświadomieniem 
swej koleżanki, uczula nIejako swą ndż­
szo,ść intelektualną i sruchała chciwie każ 
dego jei zdania. 

- Oh, cobym dała za to, aby stać się 
taką, jak Wisia - szeptata sobie w du­
chu. 

Nad wieczorem przyszedt studenT me­
dycyny, Tadeusz Żurowski i. przedsta­
wiwszy się Stasi, zaczął prowadzić roz­
mowę z nonszalanCją, jaka cechuje mło­
dzieńców w tym okresie. 

Stasia, słysząc szeregi ciągnącYc:\1 się 
jakby w nieskończoność obcY'Ch wyra­
zów, terminów d zwrotów, czuta się źle 
i siedziafa, jak na jakimś "strasZl1ie mą­
drym" wykfadzie. 

Po kolacji mrode 'towarzystwo wybra 
fo się na przechadzkę. 

Zrazu trÓjka prowadzifa rozmowę we 
soła, czasami swawolną i wszyscy czuli 
sdę bardzo dobrze. 

Ale kiedy wyptynąt na niebo kSiężyc 
i poświata księżycowa spłynęła na calą 
okolicę i zaklęła ja w czarowny świat 'ba­
śni - pierzchnął Jak za dotknięciem róż­
dżkJi czarodziejskiej rzeczywisty świat i 
frywolny nastrój. Um!lktv R'tosy, a w du 
szę wsączać się jęty jakieś nieuchwytne 
pragnienia przeżycia bajki cudownej. 
mówki dziewcząt zaczęły osnuwać ma­
rzenia, a serca wypełniać się tęsknotą do 
n!ie7nanych ieszcze rozkoszy. 

Wisia i Tadzik zbliżyli się do siebie i, 
wziąwszy się la rece. szli w milczeniu, 
Dddala.ią~ sie coraz bardzi·ej od Stasi. Zo­
stała sama. Zawróciła więc Z zamiarem 
ud<lnia ~,ię na sDoczvnek. 

Podroc1ze spot~rk31a raz po raz wcso­
te towarzv!'twa. ~p;:9ące na d3nci'i0'. 
Koh~ety poubierane w stroje baiowe. ltlb 
toalety wieczorowe, przepojone wy-

kwintnemi perfumami, szły w beztrosce i 
roz'śmiechu, żartując swobodnie z męż­
czyznami. 

Stasia czuta, że wkracza w jakąś 
upojną atmosferę zmysto~-oścj, która zda 
wała się .napełniać całe letndsko. Czuła, 
ie zdolna byłaby w tej chwili kogoś tak 
bardzo pokochać. jak jeszcze żadna kobie 
'ta na świecie, że uczynilatby wszystko, 
czegoby tY'lko od niej ukochany zażądał, 
że nawet rzuciłaby dom dla niego i pD­
szfa z nim daleko w świat, aby razem 
żyć w '.\'iecznej, nieprzenvanej wiośnie i 
miłości... 

1 nie wiedziała dobrze, jak lo się sta­
to, że ktoś zacząr iść obok niej, a ona ani 
oburzyła się, ani ·z<izi\"~.-iia i przy­
jęła towarzystwo to zupełnie natural\1ie. 

Oczarowana przechodzi razem z n:m 
,,"śród jakichś ogrodów, uŚPiionych wiI... 

O. j2k dobrze iść pod ramię z ukocha­
nym przez srebrzysty las, jak z bajk:. 

Ciał·em Stasi wstrząsnął dreszcz -" 
ocknęła się z martwoty myśli i clata. 
Przetarła oczy i, f.postrzeg/szy nad snb,l 
prat brudnoszarego nieba, odkrojonego 
krawędziami 7wisających nad nią gatęz:, 
usiadła zdziwiotla. Rozszerzonemi źreni­
cam! powlocUa dokota: byla w jak:!l1'; le­
sie. 

Sen. czy ja \\'a?! - Drzcleciata myśl. 
- Co to znaczy?! Ależ to nie sen! -
wykrzyknęła nrzestraszona. 

Nag-Ie zadriata. Przy .niej ktoś ~,ię po­
ruszyl. Sj)ojr~ala bystro: jakiś cztowlek 
poó')arty na łokciu patrzy! na nią. 

Zerwata sil:' z miejsca. 
- Kto to jest,?! Co on tu rabi?! Co 

to zn?o;::zy?! - myW Q.'matwaty się w 
szalonej gonitwie. Uczuta zamęt w gło­
wic. 

Na~de uderz~'hl v' nią fala powrotnej. 
p{!lnc,i świadomości, a wraz zaczą? 
ww;err.ć się do móz~n każ,dy szczegół 
straszn ej Dra v;-dy: 

- By ta ksicżvcowa noc ~ snuta 
marzenia - ktoś cio nirj przystąpił-szla 
7, nim. j8}~ we śnie - nastapIty gorące za 
klec;;1 - plomienne llścisld - szalone po 
całunki - rozkoszne omdlooie. - - -

!tr. I 

szkodzi jedynie sobie samemu, 
podczas gdy palacz szkodzi również zdro 
wiu swego otoczenia. Potykanie dymu 
znajdulącego się w lokalu ; 

działa jak trud zna. 
To też objawy zatrucia nikotyną uka'zuJi1 
się nieraz u osobników niepalących a z 
tytułu swej pracy pozostających w oto· 
czeniu nałogowych palaczy . 

Dość spojrzeć na kelnerów kawjar. 
nianych. 

Jak bladą jest łch cera! 
Jak senny wyraz "twarzy! Osobnik (j 

czerstwym wyglądzie Jest wśród nich 
rzadkością. Znaczny ich procent zapada 
na gruźlicę. 

Nałóg palenia zaraźliwie szerzy sie 
dziś, 

niestety, wśród kobiet 
a nawe"f ,,·śród młodzieży żeńskiej. Jak 
naiwne dzieci idą w ślady mężczyzn nie 
bacząc na nieobliczalną szkodę, jaką so­
bie wyrządzają! Albowiem pleć powab­
na pod wpływem nikotyny ulega ujem­
nym jej skutkom -

przedwczesooi starości - ' 
stokroć prędzej od mężczyzn! 

l iitający słup pia$ł(u. 
Trąba pcwietrz!lta na Górnym 

Śląsku. 

Z Wroctawia donoszą, że na placach 
leżących między miejsco\\"ościami Mar­
schwitz .; Muckerau pojawiła się olbrzy· 
mia, sięgająca zda się nieba 

trąba powietrzna, -, . -, 
która wśród strasznych grzmot6w posu­
wata się szybko ku wschodowi. 

Na cmentarzu w Marschwitz trą'ba la 
powyrywała z korzeniami drzewa, 

których jeden czrowiek nie bytby w sfa. 
nie objąć. Trąba skierowata s,ię następ-; 
nie ku wsi, gdzie zrywała dachy z do­
mostw i zwróciła się ku przędzalni, vi 
okolicy której z domów mieszkalnych! 
również pozryWała dacby, wyrzucając 
je ze 

straszliwą sRą 

w powietrze. Tam trąba powieTrzna s-ł:r3 
ciła swą siłę i znikła. 

; -' , 

Stasia blada, prawie nieprzy:fomna, 
wpatrzyła się w lego człO'wieka. 

-- Ktoś ty?! - wyrzuciła nagle z 
zaciśniętej roz;pacz~ krfani. 

CzloWiiek podniósł się wolno i uśmiecl1 
nął się. . 

- tla, ha, ha! - zaśmiał się. - CóZ 
00 rJie poznajesz mnie? - Twój cltfop1ec 
panienko! - zdjął kapelusz z przesa· 
dnem uniżeniem. 

Stasia. jak smagnięta biczem, zwinęła 
s.ię w sobie. Jęk straszny wydarł się I. 
krtani. Za,chwiała się i padła na ziemię 
Cztowiek zbliżył się do niej. 

Stasia ze wstrętem odsunęła się od 
niego. 

- tlo, 'ho! Cóż.lo s[e odsuwasz? Przed 
godziną inaczej 'byto. He, he. he! A teraz 
pokaZUje pazurki. Trochę za wcześnie. 
albo może za ... późno. No, \vysfawywać 
darmo nie będę. Bądź zdrowa! Słodka je 
steś dziewczyna, tylko leszcze głupia! 

Nieznany cztowiek zacząt się oddalać. 
Długo jeszcze siedziała Sias-ia w odrę­

h",ieniu, zanim znów mogła jako tako 
ogarnąć myflą ostatnie przej-ścia i zdać 
sobie z nich sprawę. Rozpacz raz wraz 
brata ją W swe ~talo\\'.e kleszcze i targa­
fa jej CZystą duszą i niewinnem sercem. 

- Jak s,ie stalo? O Boże! Wy.iaśnij 
tę straszną zn.gadkę! - wolata w 5zalo­
nym wysiłku mózgu - jak to się staro?! 

Spoirzała dokoła, jakby sZl1kając wy­
Jagnienia, odpowiedzi na tę straszną za, 
gadkę, której niedojrzafy jej umysl roz" 
\viazać nie bvł w stanIe. 

- Co Tobić?! Co robić?! - otrza,s­
nęta się nagle. - Przecież tak żyć ni·eoo 
dO'bna! Z takiem piętnem, z taką hań~ą 
chodzić?! Nie. uigdy. vrzellig-dy! O Boże, 
d1aczegoś mnie opuścił?! Powiedz dla­
cze~o, dlacze~o ja to zrobiłam?! 

Nagle przeCiągły gwizd przeszył po-
wietn~e. 

W jednej chwili z-erwata ~ię i, zblegt· 
szy ze stoku góry, Tz.ucita się na. 'f()T. _. \ 

Pofeżniejący z każdą chwilą łoskof 
kót zbltiżającego się pociągu nie mógł za­
głuszyć huczącego w, .. niej p-y:tania: dla 
c.zeg()~ 
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. Bombą w auto Rotschllda 
Dzieci przeciw macosze. 

rzucili rzekomo dwaj zamachowcy, lecz okazało się, że był 
to tylko ogryzek jabłka. . 

Maro jest podobnie scnsa-;::YinYClh pro­
cesów, ja'k ten, który toczył się w tych 
dniach w s-rolicy francji. Boh.aterka. jegQ 
byla wdowa nazwiskiem Tavenart,. :która 
maJa'c lat 30 wyszła zamąż za 

60-letnie2o meżczyzne. 
Dzied z pierwsze.l'!o malżeIistwa Ta­

\'ena'rta zażądały pozbawienia ma'cochy 
praw sp.adkowych, Tvmczasem 'O. Taven­
art dO,JTIag-a sie części spadku w sumie 

2 miljonów franków. 
Dzieci Tavenarta mają l)rawo. wedłu,&, 

asta\~vv, do trzech czwartych dziedzistwa. 
Chc~c swych pasierhĆlw okłamać. p. Ta­
venarrt zains'ocniwwala przvj§cie na świat 
dziecka. co <lawa.lobv jej prawo do 

wieksze20 udzIału w sIJadku. 
W tym celu P. Tavenart wYiechała do 

WIoch. W mieście Novare znalazła się bi,e 

dna kobiet"., nazwiskiem Gesa'flini. kMrar­
PO urodzeniu dziecka udało się Ufzelkonać 
że niemo",lę j)'l"zyszio na świat martwe. 
W rze,czvwisto>ści n-iemowlę to przenie-sio. 
tlO w taj,emnicv do 

mieszkania Pani Tavenart 
i za·pisano je w księg;ach stanu cvwi'Ine~ 
,iako dziecko z.mariego niedawno Taven· 
.1rta. Dziecko to ochrzczone imio.nami Ka 
r<.ll Armand, zmarło zreszta w łd:l;ka d.ni 
późnie.i. 

Jednak połicja wIoska \vykrv~a pod­
st~;p Pani ;'a \'l"'art zdąż.lta 1'C : ;~C do fran 
cH. ~dlie z jednej ~tr{)!lY :J;rocesuje s·ię D 

swój udział w spadku, a z d.rugieci stoi pod 
oskarżeniem >podstav,,'ienia dzieaka. celem 
o:s.Z'U!ka·ńcze.lW rozszerzenia swych ,praw 
s'pa-ctko-wY'ch. Wyrok w tej s.prawie jesz­
cz·e nie zap:adl. 

Największe atelier filmowe w świecie 
buduje "First National Picłures" w Kalifornji. 

Ameryka - jak wiadDmo - jest kra­
jem rekordów. Obecnie stara się Amery­
ka zbudować 

największe atelier filmowe świata. 

stało na wysokim poziomie technicznym i 
zawierać będzie najnowsze aparaty i urzą 
dzenia z zakresu techniki filmowej. Rów­
llOcześnie troska zarządu kieruje się ku 
zapewnieniu 

komfortu artystom. 

Ble~ancka- limuzY'11a bezszele51fude $JUIIlę 
la asfaltową ulica La!slku BUllońtSk,j'ego.We 
wna,trz wY'godnie .rozparty na, 'P'odusZ1kac'h 
oddawał się ma'rzeniom młodY! i pielmy, 
męi·czyzna, 

- wYbramec losu. ulubieniec fortuny. 
mu~vtimilljoner - słowem baro.n Henryk 
Rots.c'hild-. 

W ipewne~ d1W,illi na'P!fzeciw pę!d:zą.oego 
a·uta ukazałY' się s.ylwetki dWUJ 

szybko Jadących cykliłstów. 
WV'.'!llad ich bvł skromny, ałe w ser­

cach knuLi zbrodnię okropna. 
Oto w momencie" gdy mLia1Ji HnmzY\nę, 

jeden z nich cisTIi~~ w nia, jak1mś tward'ym 
przedmiotem. 

- Bomba! - ryknaJ szofer. w Jol 0-
rłentujac sie w sytuacji. 

- Bomba! - zwiokzakmi uS~y PO_ o 
wtórzvl sam m!ili.ioner. 

Krateczki sądowe. 

Zawrócono maszYlnę na miC\lscu i roz-
począ:ł się szał·ony pościg za ztoczYńcami. 

- Trzymaj! - krzyczał szofer. 
- Łapaj! - wtórował miJljQtner. 
Dopędzono ich wres:ocie aż na: ·p1'aou 

Gwi.azdv. . 
Przv czynnym ws:półu!dztale 'DU1lldCZ. 

uości i 
pOlicji schwytano Obu. 

pod S.illlą ClSIkorta odlProwadzono do koma 
sariatu. a lud Pa,ryta burzy~ sie dokoła: i 
odgrażał. 

W policJi nastąJPi.fo SlPisalJti~ 'P!oto!kótu. 
. Nie za'Pierati się nic~o. Z bezwstyd­

nvm cynizmem ,po fa kiwa'li , .pO·tw1erdza:jllllC 
w caf·ej 'l"ozaią.gJoŚci oska'fŻ;enie RotsdtH­
da. Sprostowali tylko jeden drobnV' s,~~ 
gól: prze-timiot ulie był bomba. lecz ~ryz,., 
kie.m jabł1m. . 

Dotychczas zaś za największe ucho­
dziło. atelier w Berlinie (dawniejszy han­
gar Zeppelina). - Obecnie zaszczyt ten 
przejdzie na zakład, który zamierza zbu­
dować tow. "first National Pictures" w 
Kalifo.rnii. Koszty wyniosą tylko półtora 
mil.iona dolarów. Ale dzięki temu będzie 
.,First NatiCmal Pictures'" mogło. skoncen­
':rówać 

.. First Natio.naI Pictures" ma stać się 
istnym rajem filmowym na ziemi. Zdaje 
się jednak, że to atelier nie długo będzie 
najlepsze. Wiel~a konkurencja i rywali za .. 
cja wytwór~6w amerykański<:;h wkrótce 
praWdOPOo.dbnie powola do życia Manja pana Fajtlowicza. 

bogatą swą działalność, 

obejmująca corocznie kilka tuzinów obra­
zów. Oczywiście olbrzymie atelier będzie 

inne atelier, 
- dorównujące zupełnie pierwszemu, a mo­

ip. nawet je przewyższające. 
Uparty gespodarz i nerwowy lokator. 

- ... -

Patrjotyzm lokalny krokodyla. 
Zarloczny płaz szanuje swych sąsiadów. 

Miesz.kańcy archipelazu sundajskiego 
maja inne poięcie o krokodV'lach. niż my. 
Krokodyl iest zwierzęciem madrem. znają 
cem mi i ludzi. Do swc'g'o mie.is·ca pobytu 
jest on bardzo PTzv\viązanv i potrafi być 
dobrym są,siadem. M.1ędzy nim a miesz:kań 
cami wybrzeża panuje .. Loca'roo". Nikt 
mu nie zrobi krzywdy. ani on nie złamie 
umowy. 

Pewien podróżnik. który orzvij,echal z 
WySpy Gelebes OPOwiada ciekawe sz,cze 
R"óły. W zatoce P,ik-us R"nieździ sie otbrzy­
mi krokmłyl, zwany przez fuz,iemców "o­
piekunem". Mies.Zlkańcy zhliiali sie do ni,e 
R"O bez strachu i żyli z nim na PTz}ljaciel­
skiie,i stopie. Podróżnikowi Je,dnak radzi'li 
.nie zbliżać się do bestji, zdyż "opiekun" 
zna tylko •• swoich" ludzi. 

Jeden z urzędników holenderskich opa 
wiedział mi .j,e'sZlcz,e nastc::puJa.ca scenę. Na 
wsyrpie Banka żyje od niepamietnvch cza­
sów p.ara 8 metrowych krOkodYli. Wre 
chemie lubią się bawić z dziećmi. Kiedy sę 
dziwe małżeństwo odbywa si·este w mul,e 
nad'brzeżnym, zbieg'ają się dz,jeci z s.ąsiedz 
twa. siadają im na ~rz.biecie. tarzają się Ta 

zem ~ nimi w błocie. Zabawa ta soraw,iają 
krokodylom specjalną przyjemooŚć. z oj­
cowSlka cierp;l~wośdą znosza fi!f(Je brunaf­
nYloo maków. Nigdy się nie zda'fZyIo, by 
w tej okoIi-cy z,ginęło dzi'e'cko albo choćby 
*M e c F*ri 

jagn.i ę. Na żer ' chodzą do innych oIrolic. 
Mieszkańcy zatoki są zupełn,ie bewieczmi'. 
Biada jednak śmiałkow.i z obcej paraij1, 
którvbv się odważyf zbliżyć do świętYCh 
zwierzat. 

Ponieważ według wiary {uz.iem.ców 
dusza zmarłego często przechodzi w kro­
JrodYla. przeto nie mOżna mieszkańcowi 
Celebes wytłumaczyć. że kobiety z Jawy 
z tymiplazaml nie mają ni'c wSDóln.e~o. 

---:::---

Okręt pełen słowików. 
Pomysł pośrednika sprzedały 

gruntów. 

Pewien pomysłowy pośrednik sprze­
daży gruntów w znanem zimowem miej­
scu kuracyjnem florydy zamówił u wiel­
kiej londyńskiej firmy, łIandlującej zwie­
rzętami cały okręt słowików, które mają 
być natychmiast dostarczone. Ku wielkie­
mu niezadowoleniu swego klijenta, mogla 
firma dostarczyć tylko 16.000 słowików. 
UWięzio.ne śpiewaki opuściły już w ubieg­
lym tygodniu Liverpool, ażeby zamiesz­
kać w krzewach przeznaczonych na sprze 
daż pOSiadłości jeżeli im się oczywiście 
nowe mieszkanie spodoba. 

AR e 

Pan faHlowicz właściciel dużego do­
mu przy ulicy Kilińskiego 86 nie grzeszy 
zbytnią kurtuazją względem swych loka­
torów. Teroryzuje wprost tych nieszczę­
snych ludzi i z najblahszych nawet powo­
qÓ~ grozi im eksmisją. To też boją się go 
wszyscy, jak ognia. Ale trama kosa na ka 
mień. 

TEN SOBIE PORADZIŁ. 
W swoim czasie w powyższym domu 

zamieszkiwał pan Iiipolit Wolberg, czło­
wiek nader zaslużony na niwie działalno­
ści społecznej, ogólnie poważany w mie­
ście. Do ostatnich czasów zajmował sta­
nowisko dyrektora Banku Handlowego 
Duńsko - Azjatyckiego w Łodzi. 

Z panem Wolbergiem Itliaf pan Fajtlo· 
wicz ustawiczne zatargi na tle podstawo­
wej stawki komornego, zresztą zaś cho­
dziło mu o to, by niewygodnego z rozmai­
tych względów lokatora wyeksmitować. 
Zatargi te zdradzały tendenCję przedłu­

żania się w nieskończoność, wobec czego 
obaj panowie uważali za wskazane zwró­
cić się o rozstrzygnięcie do Mieszkanio­
wego Urzędu Rozjemczego. 

W Urzędzie Rozjemczym pan fajtIo­
wicz zachował się wobec pana Wolberga 
w sposĆlb skandaliczny i prowokacyjny. 
Nic tedy dziwnego, że pewnej chwili dłoń 
pana Vvolberga spoczęta na twarzy kamie 
!licznika; przyczem ten ostatni odczul do­
tknięcie to w sposób dość bolesny, krzyk­
nął bowiem i zatoczył się. Nie mial odwa­
gi jednakowoż reagować czynnie, znając 
nerwowość pana Wolberga i jego znacz­
nie wyższą od swojej siłę fizyczną. Posta 
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Kino I Program dla dorosłych.' Program dla młod~leży. 

D~M W~~WJ I DZ~~!!i~!at~~hod~t~~~h~łU ~łOWarmlenie [larnJ[~ KruMw ~r~~t~~~ 
ul. Przejazd 34 w roli p 8 811 D E A N ~b~!~Cc\ JusUnB Johnson I Lew Cody 
;tku dn.': gt~~n.;!, ' •• ,,!I!~ ! .. m,'!"'omvo .. Ni ..... , •• : ~':!,"'~- ChapUn szuka :zony f'%:'ołob 
do czw""rl.M·u ..!In.. wprost bogactwo wystawy wprowadza widza w podziw. w r,?h ~łowne! CHARLIE CHAPLIN 

Gl ;'K U - Poezątek przeclstawienla dla dorosłych w dnie pow- kroI humoru ."1 
25-90 . m 3 'r c a 8zednie .o.~odz. ~.30. w niedziele o godz. 430 po POłUdlliU., Początek przedstawień dla młodzieży w dllie pow-

I· Cepy mIeJSC na pierwsze przedstawienie 40 gr. każde mieisce szednie o godz. 3 po poł. w niedziele o g. 2 po poło - Ceny 
W ącznle. Ceny na przedstawienia następne lm. 1 zł •• ł1 m. 85 gr. Ul m. 70 gr. miejsc na przedstawienl~ dla młodzie-ty 40 gr. każde mietsc .. 

nowit jeno wystąpić przeciw niemu na 
drogę sądową. 

W dniu 9 października sprawa z oskat 
żenia pana fajtlowicza przeCiwko panu 
Wolbergowi o pobicie znalazła się na wo­
kandzie sądu pokOju 9-go okręgu. P. Wol­
berg skazany zo.stał na 100 złotych grzy­
wny, względnie dwa tygodnie aresztu. -
Niezadowolony z wyroku pan Wolberg 
wniósł apelację. 

PAN fAJTLOWICZ MŚCI SIĘ. 
Nie czekając na eksmiSję Pilll Wolberg 

człowiek zamożny wynajął mieszkanie o 
wiele lepsze i wygodniejsze o.d zajmowa­
nego w domu p. Tarlowicza. Okoliczność, 
iż lokator go ubiegł i wyniósł się z hDno· 
rem doprowadziła kamienicznika do pa· 
sji. Długo rozmyślał nad wynalezieniem 
jakiejś szykany. no i wymyślił. 

V/ystąpił przeto na dro.gę sądową prz~ 
ciwko panu Wolbergowi z. akCją cyv.rilną 
o pokrycie strat, które poniósł skutkiem 
rzekomego zniszczenia przez eks-lokato­
ra balkonu i munt dokoła tegoż. Zdaniem 
p. fajtlowicza należało mu się z tego ty­
tufu od pana Wolberga 651 złotych. 

W dniu onegdajszym chara~terysty. 
czną tę sprawę rozpoznawał sędzia poko­
ju 9-go Okręgu p. Rowiński. 

NIE CHCĘ SOBIE RĘI<I PLAMIC. 
Pan sędzia próbowal strony po.godzić, 

spotkał się jednak z energieznym sprzeci­
weglJ~f.na W olberga. 

- Nie chcę sobie, panie sędzio, raz je­
szcze ręki plamić, splamiłem ją bowiem 
dostatecznie, wymierzając policzek temu 
zacnemu panu. 

Chwilę jeszcze PO tern oświadczenia 
trwała rozpr dwa, poczem zapadła nastęw 
I>UjąCJ. ticcyzja: 

Wobec tego, iż jeden z najważl1iejszych 
świadków p. Niedzielski powiadomił sąd 
iż .,!achorował na anginę i na rozprawy 
prz.\ być nie może, sąd postanawia spra­
wę odroczyć. 

Sza-wic-. 



~r. 68 .,tODZKIE ECNU WIECZORNE". - t1nia 28 marca 1926 roku. "I. -----------------------------
Dzień w foazi. 

-:s:-

Człowiek, kt6ry nie mógł 
trafit do swego 

mieszkania. 
Awantura na uUcy i w ko­

misarjacie. 
(x) Pan Marj.an Zieliński. z,ami'eszkafy 

przy ulicy Si,enkiewi,cza 39, bvł w dni,u 
wczorajszym w 

nadzwyczajnym bumorze. 

Nie maiac R'rosza w kieszeni. spacero­
wal pO mieście i spotkał dawno niewidzia 
nych przyjacióJ. Ci 

zasobni w monete 
wzię-li Ziellńskiem na .jedneg-o". który 
przeciq,gnął się od południa do zmierzohu. 

P. Marian. aczkolwiek z niechęcią, 
jed'l1ak opuścił mile grono i skierował swe 
kroki ku swemu mieszkaniu. 

P. Zielińskiemu wirowato wszystko 
przed OCZyma i nOlti mu się plątały. 

Na domiar złeg-o wszedł mu w drogę 
jakiś 'przechodzień. Doszło do rekoczy­
n6w, lecz za,powiadająca się 

Sl'01Za rozorawe 
Drzerwal zbliżający się patrol Dolicyjny. 
który zajście zliikwidowat. biorac pijane­
g-o do komisariatu. 

Poszedł tedy Zi'eliński w asyście 2-ch 
posterunkowych, kiedy iednak znalazł się 
w pobliżu komisariatu. odezwała się w 
nim duma. 

- Ja mam wytrzeźwieć W areszcie po 
(icvinvm? Nie. to niemożEwe! 

To pomyślawszy P. Marjan rzuci! się 
l furia na 

sWOia eskorte. 
rozdaJa,c ciosy na lewo i Dra\VO. 

Mimo rOZlPaczliwej checi wyrwania s:ę 
z rak policianif6w. Zieliński znalazł się \\. 
końcu w komisarjacie. Tu Zielińskie~o 
przytrzymano do 'rana. ponadto pociągnię 
to ltO do odpowiedzialności sadowej za 

oPilstwo 
l.ald6cenie sDoko,iu i Dobicie funkcionariu­
szy władz bez.pieczeńst\va. 

+4'4fi9Waig A 

Poolep81Ue ChpzeSdlańs!łle 
aale nlele lfeS(lus~k' 73 
Wszystko dostać tam można, 
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1(. ~, A VnES. 32) 

[lY 'IMlfIun.:. 
POWIESĆ. 

/ 

Jakby przeczuwając moie myŚli. Lo­
""en nade od samych drZwi \v.rócH i zbli­
żywszy się szybko do łóżka. pocatowat 
mię. tYm razem w polkzek. 

- p.roszę być ostrożną! - rzekł na 
P<lzc~nanie. 

N!e wiem co się z·e mną w tej chwili 
stalo: obiętam go nagle za szyję i szepnę­
łam: 

- Tak sie cieszę, że pan mie chociaż 
odrobinę lubi! 

SłYSzałam . .iak g-łęboko westchnął. ale 
ni~ rzekł ani słowa. Nie odwracając się 
lUZ. WYszedł z pokoiu. a PO chwil! zatrza­
snetv się za nim drzwi weiściowe. 

Opadłam z powrotem na poduszki i 
l~n'.knełam oczy. W te,i chwili meg-o ży­
CIa czułam się zupełnie szczęśliwa. 

Na wielkanoc zatem! Pobierzemy się 
ha wielkanoc! Widziałam się iuż w ma­
r~eniach żona ukochane,sro męża ... Czułam 
SIe zbyt szczęśliwa, aDY się zastanawiać 
dOkładniej nad jego zachowaniem się .... 

Cichy spólnik w~glarza. Stasiek tłómaczyl się, że węgiel odno­
sU dla ludzi, lecz wszelkie tlomaczenia nic 
mu nie pomogły. Właściciel poszedł z chla 
paldem do komisarjatu p. p., gdzie po prze 
prowadzeniu dochodzenia "przybłędę'· 
wraz z odpowiednim protokulem oddano 
do dYSPozycji wladz sądowych. 

Koledzy, wódka i kradzieże. 
(n) Na Retkini, hen za torem kolejo· 

wy m, mieszkał 
umorusany, obdarty chłopak 

lat okolo 18-tu. 
Na imię było mu Stach; czy miał rodzi 

ców i skąd swój ród wywodził, llikt, na­
,"vet on sam nie wiedział. Takie to już by· 
lo zrządzenie losu, że chłopak ów 

nie posiadał nazwiska. 
Ogólnie nazywali go ludzie Staśkiem, 

natomiast złośliwi dodawali do imienia 
chłopaka przydomek: ,,przybłęda". 

Chfopak ten od dwóch prawie lat za­
instalował się na przedmieściu u pewnego 
właściciela składu z opałem. 

Za kilka złotych tygodniówki i prawo 
mieszkania w budce, mieszczącej się przy 
składzie, w której to Stach gotował so­
bie strawę i nocował w 

pudle sklecollem 
z kilku nie oheblowanych desek, chłopak 
nosił ludziom węgiel, rąbał 'drwa, a latem 
uprawiał nawet ogródek swemu chlebo­
dawcy. 

Mimo ciężkiej pracy Stasiek na los 
swój 

nie narzekał. 
Bo i c6ż mu brakowało; wysp:11 się, 

najadł do syta, a kiedy lato nadeszło, to 
nawet miał możność zarobku na sW'Jjtl 
rękę. 

Mieszkał bowiem przy lesle, dokąd ma 
sa ludu przychodziła w św!eta dla zaży­
cia świeżego powietrza. Stasiek na tern 
korzystał, bo przez cały dzień uwijał się 
po lesie i sprzedawał wycieczkowiczom 
chłodne napoje z niemałym zyskiem. 

Ale gdy przyszła zima zarobki mu sj~ 
urwały. A żyć bez pieniędzy nie potrafił. 
Chłopiec znalazł sobie kilku kolegów, dla 
których istniała zabawa tylko 

przy kieliszku. 
Stasiek choć pić nie miał ochoty, to 

jednak pociągał wódkę, aby tylko nie stra 
cić kolegów, bo nie wszyscy chcieli się z 
nim zadawać. Z czasem owe systematycz 
ne pociąganie stało się nałogiem, od któ­
rego nie mógł odwyknąć. 

Wódka nochlonęta Staśkowi calą 
zarobioną w lecie gotówkę 

i chłopak wnet się zadłużył, bo pić nie 
przestawat 

Wierzyciel przybłędy, knajpiarz, któ­
ry mu dawał w6dkę na "borg", domagał 
się stale 

zwrotu pieniędzy, 
o.:rożąc poliCją, czego się chłopak bał o­
krutnie. 

Dług trzeba było bezwzględnie zapła­
cić, ale pieniędzy nie miał zupełnie, a ty­
godniówkę całkowicle wydawał na życie. 
Stach sptacał go 

kosztem chlebodawcy. 
Przybłęda kradł węgiel i wynosił wie­

czorami, sprzedaiac za bezcen, byleby tyl 
ko uregulować należność u knajpiarza. 

Właściciel spostrzegłszy systematycz­
ne kradzieże czarnego djamentu, zaczął 
chłopaka śledzić i po kilku bezsennych no­
cach złapał Stacha za kołnierz w chwili. 
gdy ten uginając się pod ciężarem 

Byłam romantyczną natura i kochatam ~o 
już od szereg-u lat... 

Wcią,R1l trz.ech ty,g-odni byłam w raju. 
Potem na~de DrZYSz!Q przykre ,p r zebu­
dz'e,nie ... 

IX •. 
Jestem przekonana .. że szczęście jest naj­

lepszą ozdoba. człowieka. albowiem od te­
gO pamiętnego dnia nie zastanawiałam się 
nig-dy nad tem. CZY iestempiękna. 

- Nie ootrzebuiesz więcei chodzić do 
.. Madame Adeste" - rzekła mi matka pe­
wne..!?:o dnia. - Ona doskonale sie wywią­
zala ze swego zadania, trudno wię-cej od 
ni,e,i żądać. 

Nie chcialam zdradzić, że ta prz.emia­
na. która się ze mną dokonała. wcale nie 
była wvłC\iczna zasługą pan1 Adest.c. 

LO\'lien przychodził do nas codziennie. 
Poświęcał mi obe'cnie wiele czasu .i na­
uka jazdy konnej odbywała się pod je'g-o 
okiem. 

Czas biegł szyb'ko ,j oni,e miałam żadnej 
SpOsobnOŚCi aby się krytycznie zastano~ 
wić nad svtuacia.. Byfam niesko6cz.enie 
szczęśliwa. 

- Lowe.n sie zu.pelnle oswoił - za­
uważył mój brat z uśmiechem. - Jak­
żeś tetro dokona ta. Lomo? 

Udałam, że nie rozumiem o co mu cho­
dzi. ale me serce nanetnito się dumą. Sa-

sporych rozmiarów worka 
wymykał się ze składu. 

t<atowany ojciec. 
Ładnego dochował się syna! 

(x) W domu przy ulicy Szkolnej 1-0, zaj 
mował skromne mieszkanko J.ózef Bils1d, 
zamieszkujący ze swym synem 27-letnim 
Janem. 

Nieszcze2ólne warunl(j materialne 
niezbyt dohrze {J,ddzialywały na oDu Bil­
skich. w szczegÓ'lności zaś 11a Jana. 

Roboty nie bylo. pieniąd.ze zaoszczę­
dzone w dobrych czasad1 wyc:oerpywaty 
się z dnia ,na dzień. 

Nerwo\vośĆ młodego Bi'lskieg-o potęgo 
wana niedostatkiem. wywierała się prze­
ważnie na jego oicu. 

Syn. który nigdy nie ootrafił ,uszano­
wać ojca, teraz się znęca·ł nad star'cem. 

Snsiedz.i z czasem przyzwyczaili się iuż 
do krzyków. dobywaią'cych sie stal,e z 
mit'~Zlkania Bilskich. nawet na to nie ZWTa 
cal~ uwagi. A tymczasem pan Jan coraz 

bił ojca. 
VV dniu w,cwrajszym w mieszkaniu 

RiIskich ~nów się rozleg-ły 
przeraźliwe krZYki oJca. 

przeplatane przekleństwami syna. W pe\v 
J1e! ,chwili wrzaski ucichły; ootem uchyli­
łv sic drzwi, mieszkania i młodlY Biłskt wy 
szedt 

Po paru minutach. z zarzuconym na ra 
m:ona płaszczem wybieg:l z zapłakaną 
twarzą oIciec i skierował swe kroki ku 

,lj3,;'ihUższemu kOmisarjatowi P. P. 
Stary BlIski 00 stoczonej z sobą wa'l'ce 

widz"l'o. że syn ,postę,oowania nie myŚli 
zmienić, doni,6sł o wszystkiem 

władzom bezpieczeństwa. 
które. po prze,prowadzeniu dochDd~enia o 
toczyły Jana Biolskiego czulszą, ,,()Ip.ieką" 

Złodzieie na dworcu Fabrycznym. 
"ajpierw torebka, potem portfel ••• 

(x) Stefek Ka'cperski. rodel1J z pod Ka 
lisza. obijał się od lat dziecięcych w Ło­
dzi, a doróstszv do pdnolctności ,C'hwycił 
się złodzieJstwa. 

Początki szły mu wyjątkowo dobrze. 
przez czas 

kiUmłetniei włócze2i 
star się Stefek sprytnV'111, ostrożnym i zrę 
cznvm. 

WYlPrawy. ohoć drobne i PDtaczone z 
niebezp;,eczeństwem . udawatv mu się zwy 
kIe. kiedy iednak ,pol:c.ia Doczeta mu doku 
czać. Stefek. wiedząic z doświadczenia, że 
w troku naj,bezp.ieczniej. przen;ósł się na 
"robotę" na 

dworzec kolejowy. 
Gwoli \ ..... lekszego bezp:eczel1stwa prze 

chodzi! z iednei star;: na dm!?:ą i żerowat 
Kiedv o,pływa! w gotówkę. zwykt był 

odpoczywać PO trudach w towarzytSl"rje 
kole,g-oÓw po fa~hu i ich przyjad'Ół-ek. 

Ale wczoraj nagle zabrakło mu g-otów 
ki. Udał się więc na dworzec Ł6dź-rabr~ 
czna i skradł iUlŻ jedną torebke damska. ! 
umknał. 'loecz po drodze ,l)fzekonawszy się 
że zawierała jedynde 

bezwartościowe drobiaz21 
Stefek wrócił z !powrotem. 

Drugim razem udało się lepie;' g-dy~ 
skradł portfel ze 100 złotemi : oddalar się 
już zadow{Jlonv. ~dy na,g-le poszkodowany 

sDOstrzef!łszy kradzież 
ujaJ ptaszka za kołnierz. Obeirzaf się St~ 
fek na wsze strony. a kiedy skonstatowal 
że niema Już ratunku. poddał sie ,losowi j 
z całym spckojem pozwoU: sie odprowa· 
dzić policjantowi do pobliskie~o komisa­
riatu, g-dzie osadzono gO w aresz·cie. 

W bagn-e życia. 
M :tłgosia i dokuczliwe koleżanki. 

(x) Wesołe życie wiodła Hl-letnia Mał­
gorzata Brudnicka, dziewczyna 

żądna wrażet] i użycia. 
Mieszkała gdzie się dało nie zagrzewa­

jąc nigdzie miejsca, li tylko dlatego, aby 
jej nie ujęła policja. Małgorzata bowiem 
kradła, a gdy to nie dawało zysków, sta­
wara na rogu wabiąc do siebie przechod-
nió\V. ' 

To ostatnie przypadło do gustu Małgo­
si, to też oddała się całkowicie 

nierządowi 
Nie długo jednak wytrwała na owej 

.. placówce". Koleżanki po fachu dokucza­
ty Brudnickiej jak mogły i biły. 

Małgorzata cierpiała, znosząc razy 

ma zreszta. zauważyłam w Ola~ie jakąś 
zmianę i byłam mu \vdz.ięc:wa. że się nie 
nudził w mo.j.em to\v-arzystwie. 

Geszvlam się już na.orzód zawsze. ile­
kroć miatam z nim wyjewżać na konną 
wV'ci,eczk~. Marja nie zjawiała się od 
czasu mego wypadku, a ja byłam rada, 
że jej nie widziałam. Batam się spotka­
nia z 'nią.. 

Szkot odwiedzał nas CZe6to i cieszył 
się sympatia. ,calej nasz,ci rodziny. Brat 
Olafa. Henryk Lowen odIechal znowu na 
wieś i muszę przyznać. że mie ie,g-o nie­
obecność cieszyła. Czułam do te,goo czto­
wieka dziwną o,drazę i miatam wrażenie, 
że n~gdv ni'e będę z nim svm,p a tV'zo wała'. 
Pewne,g-o dnia mówiłam o nim z Ola­
fem. 

- Jesteście tacy do siebie niepodob­
ni ani pod wZlględem z.ewnętnnVlm. ani też 
pOd wZizlędem charakterów - powie­
działam - nie mogę pojąć. jak możecie 
być rodzeństwem. 

Lowen uśmiec,hnąt sie z g:rymasem. 
- On ,~est podobnv do swej matki·. ia 

zaś do mojeJ - od,parł. - Mói oiCiec by1 
<iwa razy żonatym. 

- Ciotka Anna npowiadała mi zawsze 
o pańskim oicu. jako o jęldnv1m z najbar­
dziej interesuią,cvch ludzi. jakich s.potka­
la w swojem życiu. Dopiero po jej śmierci 
dO\'iiedzia~am s.ię. że była z nim przez 

bez szemrania, a kiedy przeciwniczki jej 
zaczęły ją okradać, biedna dziewczyna 
postanowiła zakończyć 

nędzny żywot. 
Sciskając w dłoni kilka pastylek subli· 

matu Mał~;orzata snuła się przez dzień ca· 
ły po ulicach miasta, a kiedy zapadl 
zmrok w bramie domu przy ulicy Wól· 
czańskiej 37 

zażyła truciznę. 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
odwiózł ' 

młodocianą denatkę 
do szpitala miejskiego w stanie ciężkim. 

er 

p'ewi,en czas zaręczona. Szkoda. że rpan 
iej ni'e znał. To była bardzo dobra sta­
ruszka. 

Lowen nag'{e poczerwieniał. P.rawdo" 
oodOlbn'ie nie 1uhit gdy mówiono o mej 
zmarfej ciotce. 

Jechaliśmy przez chwiłe w mi1cZien,iu; 
potem Lowen nagle zagadn'l!l. wstrzymu­
j::\lc konia: 

- Dlaczeg-o Szkot IPrzychodzi tak czę· 
sto do waszeg-o domu? 

Wz,mszvtam ramio'nami. 
- Nie w,iem. Janek gO dość lubi~ a 

ojciec takie z nim sympatyZuje., 
- A panI? 
- I 'Owszem. lubię g-o,. Jest oorzą,d-

llvm człowiekiem, odraZ11 można PO nim 
poznać. co się w nim mieści~ Nie potrze· 
bme n~czego ukrvwać .... 

- Jak ia naP'I'zY'k,tad - wt.ralCi~ Olaf 
z sarkazmem. 

- Te:go nie 'POwiedziaram. ani. leż tak' 
nie myślałam - od;parlam. śm1e.iac się. -
Pa'n ' o tern sam doskonaąe wie .. _ 

Wjechaliśmy wtaśnie na sZiCzVt pa~r· 
ka. gdy LowCln z,b1i.żyl się do mnLe ipoto· 
Żyt swa. rękę na mem ramien1u. 

ld. e. n) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
-x--

Łodzianie interesu:ą si~ sztuką ... 
Ale tylko wtedy, gdy interesy na to pozwalaią .. · 

A le zastój w interesach łączy się z brakiem gotówki. więc zainteresowanie 
jest często platoniczne ... 

Upodobania artystyczne zławiaJ a się 
wśród ludzi zazwyczaj tlyko wtedy. 2dy 
warunki materialne na to Im DOzwalaJ a. 
BotzinIe sztuk pieknych 20szcza chętnie 
iedynIe w atmosferze dObrobytu. 

Tak było zawsze. tak też Jest i dzisiaj 
w całym świecie. Jedynie nasz polski 
Manchester może sie DOchlubić. że zajmu 
ia w tym oorzadku rzeczY stanowisko WY 
łatkowe ... 

NASZE WYSTAWY OBRAZÓW. 
Czyż nie dziwny jest fakt. że właśnie 

cbecnie. w epoce tak niebywałej staR'llacH 
i ubóstwa materjalne~o. dławią,ce~o spole 
czeństwo łódzkie wszerz i wzdłuż na ca­
lym froncie. wlaśnie w takiej chwiJi Drze­
jawia się w naszym Kominog'rodzie wiel­
kie zainteresowanie się sztuka? Pomiia­
jąc już teatr. stojąCY obecnie na takim po 
ziomie artvstV'cZ'ne~o i mater.ial11e~o roz­
wotu. na Jakim rzadko kiedy stał za .,do­
brych" czasów - rzuca się w oczy prze­
dei fakl. że bodaj ni2dy. ieszcze Łódź nie 
obfitowała tak w świetne wystawy obra 
zów. lak w ostatnich czasach. 

Niedawno dopiero zamknęła oodwoje 
swojej eks,pozvturv trrupa łódzkich mala­
rzv. Obecnie goszcza znów w naszych mu 
rach dwaj przedni przedstawiciele sztuki 
oolskiet. których wvstawa niemniej wiel­
kie wzbudza w Łodzi zainteresowanie ... 

Kwitnie w Łodzi żyde artystyczne -
podaż dowodzi. że Jest OOpył a orzecież 
dzieje sie to wszystko właśnie w takich 
czasach. w których co drulrl człowiek to 
nie w dłu2ach. 00 trzeci •• fest zredukowa­
nń" co czwarty nic wie. za co Jutro zje 
obiad ... 

CZY TO NIE PARADOKS? 
- CZy to nie paradoks? - zagadna.­

rem w tych dniach jednego z grupy łódz­
kich arlvslów-mrularzv. Dana V. B. sied~c 
z nim przy czarnei kawie u Gosfomskiego 
'Czem to sobie wytłumaczvć? 

-limo - myślę. że nie jes"f to lakie 
zagadkowe. jak się na pozór wydaje - od 
powiedział. Łodzianie interesuja sie obee 
nie sztuka dlateszo. że mała czas. W 
chwilach. 2dy interesy kwitna. naSi łódz­
Cy •• mecenasi" zanadto zaorzatn1ecl sa 20 
nitwa za złotem runem I nie maja czasu na 
żadne sprawy. leżące ))Oza obrebem bu­
sinessu. Obecnie dziedzina geszeftów leży 
porządnie odło~iem, więc nieieden. oczv­
wiście - pod wpfvwem przymusowej bez 
cZV'11ności zwraca swe myśli ku mniei po­
ziomvm re,.~.ionom życia ... 

- Jeżeli tak jest istotnie - odezwa­
lem się - wynikałoby z tego, że kiepskie 
czasy wychodzą na korzyść malarzom 
łódzkim. Społeczeństwo łódzkie interesu­
je się więc wytworami sztuki tylko wte­
dy, gdy czasy są ... pod psem? 

- Naog6ł - tak. 
- Więc są jednak w Łodzi jednostki, 

którym stagnacja wychodzi na korzYść? 
- Niby - tak ... 
- Dlaczego tylko: niby? 
- Bo korzyść ta jest tylko moralna. 
Z punktu widzenia materialnego nasza 

)orzyść przedstawia się tak, że mecenasi 
,ódzcy ••• nie maJą obecnie pieniędzy na 
Inabywanie obrazów a tego przy najszczer 
'szych chęciach żaden malarz korzyścią z 
pewnością nie nazwie ••• 

Za dawnych "dobrych" czasów Łódź 
n;ebardzo interesowała się obrazami, a je 
śli kupowała dzieła sztuki, to przeważnie 
w celu "lokaty kapitalu. Teraz interesuje 

się, ale - kto ma dziś kapitał? Nie mó­
wiąc już zgoła o jego lokacie ... 

- Czy na wystawie grupy waszej nic 
się nie sprzedało? 

- Owszem, pewna częŚć obrazów zna 
lazła nabywców, nie zmienia to jednak 
kwestji, że obecne zainteresowanie się ło­
dzian sztuka. plastyczną jest natury bar­
dzo ... platonicznej. 

Mamy w Łodzi szczupłą garstkę praw 
dziwej inteligencji, która niezależnie od 

'czasów ł stagnacł popIera zawsze wszel­
kie przejawy kultury i sztuki w każdej 
formie, czego niezgorszym dowodem jest 
moralne l materjalne powodzenie, jakiem 
niedawno cieszył się wśród tej garstki ar· 
tysta-malarz p. Kidoń. 

Jednak szersze sfery społeczeństwa 
łódzkiego hołdują boginiom sztuk pięk­
nych w swoisty sposób ... 

(faun). 

"a szynach tramwajowych. 

Motorniczy: - Łobuzie! Czy nie mo~esz zjechać z szyn '? 
Łobuz: - Ja zjechać mogę, ale ty napewno nie zjedziesz. 
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We~oły Ja~aier W Jfle~liale II klalY. 
Historja siarczystego pocałunku. 

(x) Pan Nachman Gawiński, zamieszka 
ty w Biatymstoku. baWlil od kilku dni w 
Łodzi u krewnych. 

Kiedy zbliżył się wreszcie czas odjaz­
du. Nachman wystał paczki bagażowe na 
dworzec, sam zaś w towarzystwie dwóch 
kuzynów udał się w ślad za 

wysłanymi bagażamI. 
Po drodze jednak kuzyni wciągnęM go do 
knajpki, chcąc tym sposebem odwlec 

chwilę pożegnania. 
Po "chwiejnej" podróży zacna trójka zna­
lazta się wreszcie na dworcu. 

Pociągu jeszcze nie byto. Humory ró­
żowe. przeto bawili się wesoło na dworcu, 
a kiedy im policjant zwrócił uwagę, bez 
słowa wynieśli się t1a 

peron. 
skąd po przyjściu pociąg-u p. Nachman 
wsiadł do przedziału II klasy. Tu zaczęli 
wypijać strzemiennego, 

który przeciągał się w nieskończon'Dść. 
Humory kuzynów popraWiały się stale, a 
już najwięcej Gawińs'kiego, który podpi­
wszy sobie zaczął 

1Z31ecać się 
do damy znajdującej się w tym przedziale, 
a gdy ta uśmiechnęła się zachęcająco, 
Nachman O'bjąl towarzyszkę podróży 

wpM i zaczął 
siarczyście obcałowywać. 

Nieznaioma uderzyła namiętnego miesz­
kańca Białegostoku w lwarz, ten msz·cząc 
się za doznaną zniewagę, począł ją bić. 
wówczas pasażerka zawezwała: policję, 
która szamoczącego się awanturnika po­
wiodła do posterunku. Nim sporządzono 
protokót 

pociąg odszedł 

i Nachman w humorze już nie różowym 
zmuszony był czekać na nastęPl1Y po­
oiąg. 

Człowiek bez sumienia. . 
Shańbiona dziewczyna. 

(n) 17-1efnfa Stanisfawa Nakorska. mie 
szkanka Sieradza, zapoznała w swem ro­
dzlnnem mieście 

łodzianina, 

niejaKiego Stefana Lackiego. 
Stasia pokochala młodzleńca. nienv­

szą, gorącą miłością. on za-ś dążył tylkO 
do tego by na,iwne 

dziewczę posiąść 

a później porzucić. 
Zamysły uwodziciela zostały uwień­

czone pomyślnym rezultatem. Lacki wy­
zyskał naiwność dziewczęcia i potem po·· 
rzucil, bez 

naimniejs.zego żalu. 
Stasiacierpiala wielce; dokuczali jej ro­
dzice i wysz'vdzali znajomi. Nie mogąc 
znieść zfośliwych docinków opuśc.ita dom 
rodzIcielski i przeniosta się do ł'Jodzi. Tu 
Stasia, nie mając krewnych spała w domu 

noclegowym zaś całe 'dnie spe'dzata na u­
~icach poszukując 

niewiernego łodzianina. 
Po kiJku dniach Nakorska przypadko­

wo ujrza.fa Stefka, jak w towarzystwie kil 
ku męż,czyzn w~zedt do cukierni, aby z 
niej po chwili wyjść. ale już w towarzy­
sfWlie kobiety. 

Stasia zatrz~sla się ze zfości i podbie­
głszy do swej następczyni 

zaczęła Ją bić. 
Po upływie godziny znaleziono Stasię 

leżącą w bramie 
domu przy ulicy KHilllS'kiego 46, w dłooi 
trzymała dziewczyna flaszeczkę od jody­
ny. Nie mogąc znieść zawodu Nakorska 
popełniła samobójstwo. Zawezwany le­
karz pogotowia po udzieleniu pierwszej 
pomocy, odwiózł denatkę w stanie cięż­
kim do szpitala św. Józefa. 

[lJ 

GŁOWY. 
_ Wartość głoWy jest rótna. Olowa ka­
puściana - naprzykład - warta ile wa­
ży. Główka od szpilki warta więcej, nii re 
szta szpilki. Głowa domu ma mniejszą 
wartość od - główki pani domu. Gło­
wacz, chociaż jest cały głową, przecież 
wartości nie posiada. Przeciętna głowa 
ludzka nie warta nic, zaś barania głowa, 
lub cielęca, ma tylko wtedy wartość, gdy 
posiada duży ozór. Czasami u ludzi - tak 
s".mo. Swińska głowa posiada większą 
wartość od baraniej, ponieważ umie ryć. 
ludzka głowa może posiadać taką samą 
wartość, lecz tylko wtedy. gdy umie doł­
ki kopać. 

Są jeszcze małpie głowy, ośle głowy, 
nad kt6remi bez wątpienia góruje ludzka 
gfowa, o ile nie jest do nich podobna. Sa 
głowy innych zwierząt, kt6rym nadano, 
nie wiedzieć czemu, szorstkie przezwie 
ska, jak np.: koci pysk, psia morda, koń· 
ski łeb. Jakkolwiek te bardzo pożytecz­
ne zwierzęta, a czasami dużo pożytecz­
niejsze od człowieka, z pokora. przejęły 
przezwiska, to człowiek, nazwany icb 
przydomkami oburza się okropnie. 

Czasami ł między ludźmi znajdzie się 
wartościowa głowa, ale tej ogół nie lubI. 
Zbyt ciężka, by ją mógł każdy unieść, 
więc niepokupna, Mamy głowy wielkie ł 

mate, główki białe i czarne. Białe są bez 
wartości, czarne zaś tylko wtedy., gdy nie 
należą do tych, którzy cokolwiek z móz. 
giem mają do czynienia. 

Najulubieńszemi głowami są tak zwa­
ne zielone ł prawdopodobnie dlatego bla. 
łe nacierają je sobie odwarem z liści orze­
cha włoskiego, by zzieleniały. Niektóre 
głowy ludzkie porównują złośliwi do głó­
wek makowych, chociaż zupełnie niespra­
wiedli wie; bo przecież z ludzkiej głowy 
mak się nie wysypie, conajwyżej - cie­
czka ... 

\ .., .t 

Kontrabanda tytoniowa. 
Zatrzymanie transportu przemycanego 

tytuniu. 

Od dłuższego czasu posterunek policn 
Łódź-Fabryczna obserwował Najdeckie­
go Stanisława, zamieszkałego w Zgierzu 
przy ulicy Piątkowskiego 19, który syste 
matycznie szmuglował tYtuń. Jednak 
zawsze tak zręcznie przy pomocy swej 
przyjaciółki, że nigdy nie można go było 
schwytać. W dniu wczorajszym zatrzy..: 
mano Najdeckiego z walizami, który przy 
jechał z Częstochowy, a przy rewizji zna­
leziono 50 klg. tytuniU szmuglowanego. 
Najdeckiego przytrzymano, zaś tytuń 
przekazano do Skarbowości. ~-~ 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

DyrekcJa Kino·teatru 
APOLLO. 
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SPORT. 

Rada Naczelna Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego. 

Onranizacja Rady Naczelnej Wycho\\ra 
n1a fizyczneg-o i Przysposobienia Woisko 
wezo 

dobielZa końca. 
Z wyjatkiem dwóch. \vszvstkie woje-

wódzkie komitety wychowania fizyczne­
gO i 'Przysposobienia wojskowe·go oraz 
wszystkie za'proszone instytucie (w licz­
bie 11) mianowary swyoh dele~ató\V do 
Radv Naczelnej. 

Piłka nożna w kraju. 
Zawieszona Pogoń. 

KRAKÓW. ' Kolejowy K. S. - 07 Siemianow1ce -
'JuffirrenKa - B. B. S. V. 1:1 (1:0). 5:4 <1:3). 

WARSZAWA. 
Polonia - Varsovia 5:1 (1 :0. 

RADOM~ 
Cza:rni - Warszawianka (Warszawa) 

2:6 (0:4). 
KATOWICE. 

Z ,powodu S-lecia pola.czenia Górnego 
Sląska z Polską. zawody o mistrzostwo 
Górnego S1ąska nie odbyły sie. 

Natomiast w meczu towarzyskim spol 
katv się z.esooly: 

J. r. C. - Pogoń 3:1 (1 :1). 

'ABJAnICE. 

L'VÓW. 
Hasmonea - A. Z. S. 3: 1. 
Pogoń I - Pogoń II 1 :2. 
Mistrz Polski z pOwodu nieure~ulowa 

nia zobowia.zań za~ranicz.n. zostat przez 
P. Z. P. N. zawieszol1V i nie moie rOZig-ry 
wać zawndów o mi'strzostwo LWlO\va,. tak 
że zmuszony jest og-raniczać się do urZC\>­
dzania co niedzielę zawodów wewnętrz­
nych. 

TORUŃ. 
T. K. S. - Olimpja 7:1. 

Szturm _.- Burza 2:3 (2:1). 
"iesportowe zachowanie się publiczności. 

Klub Sportowy Burza w Pabjanicach 
rOZIPoczat sezon sportowy. SlProwadzaj.ąc 
do·Ść silna B kI. drużynę Szturmu. 

Zawodv te odbyły s.ię na boisku Bu­
rZY przy licznie zebranej publiczności. 

W pierwszej porowie 
Szturm Drzymata przeciwnika. 

i strzela w bliskich odstępach 2 zoale. Bu 
rza Widzac. iż jest atakowana. zaczyna 
nać ordvnar.nie. mimo to wynik do przer 

wv utrzvnluje się na korzyść Szturmu. 
Po przerwie Burza naciska i zdobywa 

z rzutu karneg-o b.ramkę. Sz;tUJm broni się, 
lecz mimo to uzyskuje Burza dalszy punkt 

Za brutalną g-rę i niesportowe zachowa 
nie się wydam sędzia p. Konopka 

3 21'aczy Burzy. 
Nadmienić należy. że publicz.ność w 

Pabianicach zachowuje się niżei kniy.ki. 

I narodowy bieg na przełai. 
Masowy start zawodnlk6w. Triumf Jaworskiego oraz freyera. 

Bie$! odbył się wczorai w \Vierzbnie 
(pod Warszawa) na dystansie Drzeszlo 5 
klm. Ze zdoszonych 172 zawodników star 
towa 139. a ukończyro bieg 103. Trasa 
bardzo trudna. Pierwszy 1)rzv;bvł. prowa 
dzą>c bezkonkurencyjnie z mieis'ca do miej 
sca 

Jaworski (AZS). 
bijąc Preyera (obecnie Poronia) o 100 mk 
i osiągając czas 23:51.8. Trz,ede miejsce 
wvwalczvt na finiszu Kostrzewski (AZS), 
bijąc o pierś Sawaryna (Poigoń. Lwów). 
Dalsze miejsca zajęli: 5) Łukaszewkz (Po 

lonia). 6) Wituch (Warsza\\'ianka). Ze zna 
nvch za\yodników fon"Ś z .oowo-du upad 
ku za.iat 13 miejsce. Zwycięzca otrzymał 
wedrownvpuhar .. Stad.ionu" oraz piękny 
kubek ofiarowany !)rzez PZLA. Pierw­
sZY'ch H-tu otrzymało żetony. Pierwszy 
niestowarzv"'Szonv (Celiński na 17-ero miej 
scu) otrzyma! nagrodę .. Centrosport,u". 
Pierwszy dziennikarz (P. Stećkow ze Lwo 
'wa na 50-em miejs·cu) otrzyma? pamiąvko 
wą 'Plakietę z Warsz. Zw. Dz.ien. i Puhl. 
Sport. 

Raczej samobójstwo nit spotkanie z Dempseyem. 
Strach przed pięścią niepokonanego boksera. 

NOwv .fork. 23. 3. (C-S) - Jeden z bok 
set"ów pro\vi,nc.tonalnych. którv miał sto­
czyć mecz pokazowv z DemDsevem. na­
zwiskiem Brocks w chwW .. g-dy sektmdan 
ci jego przybyli do mieszkania. aby g-o za 
brać na ri11lg. strzelił POp.rostu do siebie i 

tłiesmaczny żart 
przyczyną śmierci. 

Nerwowy kominiarz • . 

Ze Starogardu donoszą: 
W dniu wczorajszym postrzelony zo­

stal śmiertelnie w brzuch 19-1etni fran­
ciszek Rzoska z Radziejewa przez komi­
niarza Ignacego falikowsldego. 

Sprawa ta przedstawia się następuj",­
co: 

Około godz. 6 i pól wracali robotnicy 
i robotnice od pracy z majątku Radztejey 

wo. W drodze spotkał ich mistrz kominiar 
ski 19n. Palikowski. Jeden z obecnych ro­
botników pozwolił sobie na następujący 
dowcip: "kominiarz i w nocy kominy wy­
miata". 

Falikowski rozgniewawszy się z po­
t\rodu tych słów, wyciągn",ł rewolwer i 

oddał dwa strzały 
tv kierunku robotno i robotnic. J eden strzał 
przeszył spódn. jednej z robotnic, a drugi 
ugodził śmiertelnie w brzuch f. Rzoskę. 
Postrzelonego odwieziono do szpitala do 
Starogardu. Stan jego budzi poważne oba­
wy. 

pozbawi,ł się życia. Znajomi samobójCY 
twierdzą,. że aczkolwiek Brooks zdradzał 
wielika ochotę do walki z nieookonanym 
bokserem. to iednak uderzen,ie pieści je,go 
byto dla Brocksa str<tSzliwszem niż śmi,erć 
od wystrzału. 

Niedzielny poranek 
muzyczny w FUharmonji 

• 
Dyrygował w Filhamonji Bronisław 

Szulc. Prowadził symionję Ooldmarka 
"Wesele wiejskie" z widocznem zamiło­
waniem 1 po sumlennem przestudjowaniu 
partytury utworu. 

Solistka niedzielnego poranku muzy­
cznego była wiolonczelistka p. Judyta 
Bokor, która wykonała z towarzyszeniem 
orkiestry koncert Wiolonczelowy Bocche­
rini oraz koncert H-moll Dvoraka. 

p, Bokor jest n!etylko utalentowaną, 
lecz i sympatyczną artystką. 

Młodzieńczy temperament, świeża, nie 
zmanjerowana wrażliwość i zapal arty .. 
styczny pozwalają jej wydobyć z instru­
mentu bogatą i szlachetną skalę wyrazu. 

Wiolo~1czelistka pOSiada przy tern ton 
nadzwyczaj miły, dźwięczny i Ciepły, 
technikę zaś smyczka i biegłość palców 
doprowadzlla do imponującej sprawności. 

Publiczność obdarzała artystkę owa~ 
cyjnemi i entuzjastycznemi po każdej czę­
ści programu oklaskami. 

Steep. 

Zycie ekonomicznell -
Polacy w hinach. 

Brak traktatu handlowego Odbija się ujemnie na 
wzajemnych stosunkach. 

W Warszawie bawił przed kilku dnia­
mi delegat Polski w Chinach, p. Pind er, 
który prowadzi pertraktaCje w sprawie 
zawarcia traktatu polsko-chińskiego i któ­
ry w kołach miarodajnych jest wymienia­
ny na stanowisko pierwszego posła pol­
skiego w Pekinie. 

Korzystając z pobytu p. Pindora w sto 
licy, ~ jeden z dziennikarzy zwrócił się do 
niego po informacje w sprawach polsko­
chińskich. 

Delgat powiedział na wstępie: 
- Od powstania państwowości pol­

skiej po wojnie światowej, łączą nas z Chi 
nami stosunki dyplomatyczno, jednostron­
ne i raczej luźne. Chiny uznają ofiCjalnie 
tylko przedstawicielstwa tych państw, 
które zawarty z niemi traktat. Mimo to 
delegacja nasza spotyka się na każdym 
kroku z dowodami życzliwości. Szczegól­
ną uwagę przykładamy do tego, aby utrzy 
mać dobre stosunki z marszałkiem Czang 
Tso-Linem, w którego okręgu koncentru­
ją się interesy gospodarcze Polski w Chi­
nach. Marszałek życzliWie traktuje nasze 
interesy, czemu ostatnio dal v,ryraz, popie 
rając Polaków na kol.;i wschodnio-chifl­
skiej. będącej wspólną własnością rządu 
chińskiego i sowietów. 

- Jak wygląda nasz stan posiadania 
w Chinach? 

- W północnej Mandżurji kolonja pol­
ska liczy przeszło cztery tysiące. Na tern 
terytorium znaidują się poważne własno­
ści, jak: koncesie leśne p. Kowalskiego, 
obe!mujące 5.000 klm. kw. z własną kole­
ją przemysłową, tartakiem i fabryką for-

nierów. W polskich rękach znajduje sIę 
również wielka cukrownia w Aszychę 
pod Charbinem, poza tern istnieje duża li­
czba drobniejszych przedsiębiorstw pol~ 
skich, w których Polacy znajdUją zatrud~ 
nienie. 

- A życie tej kolonii? 
- Jest bardzo żywione. W Charbinłe 

istnieje jedyne gimnazjum polskie na te­
renie Azji i dwie szkoły początkowe. -
W Aszyche otworzono trzecIą szkołę e­
lementarną; dwa kościoły i gospoda pol­
ska dopel'niają całości. Wychodzi te! ty­
godnik polski. 

- A czy sąd, że pod względem ekspor 
tu Chiny nie są rynkiem dla Polski, jest 
słuszny? 

- Niebardzo. Wprawdzie eksport na 
dużą skalę jest narazie trudny, mimo to 
jednak są pewne towary, których jakość 
podbiła już sobie rynek chiński. Kołdry 
białostockie znajdUją zawsze chętnych na 
bywców. Towary nasze są za drogie dla 
Chin, ale perkale drukowane, pewne ga­
tunki papieru i tania galanterja, mogłyby 
liczyć na łatwa sprzedaż. 

- A czego nam dostarczają Chiny? 
- Przedewszystkiem herbaty, poza ... 

tern olejów roślinnych, niestety, nie bez~ 
pośrednio, lecz przez Londyn. __ 

Delegat p. Pindor powiedział na za­
kończenie: 

- Musimy dążyć do uregulowania na­
szych stosunków z Chinami, co da nam 
mo2ność pomyślnego rozwiązania już ist· 
niejących i przyszłych interesów gospO~ 
darczych. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 65.50. Berlin 
52.33 - 52.87, wypłaty na Warszawę 
52.46-52.74, na Katowice i Poznań 52.36 
- 52.64, Gdańsk 64.77 - 64.93. Wiedeń 
czeki 89.25 - 89~75, banknoty 88.50 -
89.90, Praga 435, Ryga 66.50, Londyn za 
1 f. szt. 37. 

Zarrantczny rynek pienid;ny ł towarowy. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 }f8, Holat1-

d.ia 12.13, francja 137,35, Belgja 119,40, 
\Vlochy 120,80, Niemcy 20,42, Szwajcarja 
25.24 1/4, Danja 18,50, Szwecja 18,12. Nor 
wegja 22,49, Helsingfors 193, Praga 
164.06. 

Paryż. Londyn 137.22. NOIA y Jork 
28.24, Szwajcarja 545.25. 

Zurych. Paryż 18.40, Lond Yl1 2.5.24.5, 
Nowy Jork 5.92,2, Berlin 1.23,7, Wiedeń 
73.17, Warszawa 65.50, Blldapesl~ 0.72,8, 
Bukareszt 2.17,5. 

NOWy . Jork. Dewizy. Londyn za 1 
funt szt. 4.86 3/16. Tendencja mocna. Za 
WO jednostek monetarnych: Paryż 3.53, 
Berlin 23.80. 

Gdańsk. Notowano '\v guldenach jtdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.495-
123.805, 100 ztoty.ch polskich 64.77-
64.93, czek na Londyn 2520,5, telegraf. 
wyplaty na Berlin 123.306 - 123.614, na 
Nowy Jork 517.Hl - 518.40, na Warsza­
wę 64.77 - 64.93; 

OJFł.DA BA WEŁNIANA. 
LiVerpOOl, 22. 3. Havas. Bawetna. No .. 

towania początkowe: Marzec 9.45, maj 
9.36. lipiec 9.27, październik 9.07. 

Nowy JOrk, 22. 3. Dowóz ba'wetny! 
do portów Atlantyku q Golfu 17.000, we­
wnątrz kraju 6.000, wywóz do Anglji 
13.000, na kontynent 11.000. Loco 19.25, 
Targ terminowy: Kwiecień 18.72, maj 
18.72 - 18.74, lipiec 1825, Sierpień 17.90, 
wrzesień 17.68, pa~dziernik 17.60 - 17.64 
.grudzień 17.31 - 17.33, styczeń 17.29. 

NOWY Orlean. 22.3. Bawelna. Loco 
18.38. marzec 18.38, maj 18.00, 1Jpiec 
17.62, październik 16.96, grudzień 17.03. 

LiverpOol, 22. 3. Havas. Bawełna. No 
towania końcowe. Marezc 9.48, kwiecierl 
9.38, maj 9.39, czerwiec 9.53, lipiec 9.31, 
sierpień 9.22, wrzesień 9.15, październik 
9.11. listopad 9.00, grudzień 9.01, styczeń 
9.00. luty 8.99. 

BTema, 22. 3. Bawetna amerykańska 
20.41 centów dolarowych za lbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTĄPIŁO 
USPOKOJENIE. 

Warszawa, 23 marca. Notowanła na 
giełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg. 
franco stacja załadowania. Żyto kongre­
sowe 21.25, peluszka kongresowa p/g pró' 
by 26.50 - 27.50. Obroty małe. Usposo· 
bienie spokojne. 

Ani rączką, aD- nóżką., 
Grubego pijaka trzech ludzi nie mogło wclągnijc 

na wóz. 
Rzadki zdarzył się 'u nas w tych dniach 

wypadek. Oto pewien handlarz, będący w 
przejeździe, wstąpił do podrzędnej restau­
racji, aby się trochę pOSilić i rozgrzać, 
gdyż, jak twierdził, nic nie jadł w tym 
dniu, a daleką miał jeszcze przed sobą 
drogę. POiiedziawszy chwilę, rzekł do 
siebie: "komu w drogę, temu czas". 
- a tu ani rusz aoi rączką, ani nóżką. 

Rozgrzał się alkoholem tak, że nogi 
WYPOWiedziały posłuszeństwo. Poprosił 
wtedy obecllych aby go umieścić na jego 
wozie. Nie wiedział widocznie jednak, w 

jaki ambaras wprowadził trzech uczyn­
nych gości, którzy chcieli mu być pomoc­
ni, ważył bowiem do 150 klg. 

Zjednoczone siły nie wystarczyły na 
podźwignięcie ciężaru. Wzięto więc do 
pomocy nosze, lecz i one nie sprostały za­
daniu, !amiąc się jak zabawka dziecięca. 

Cóż robić? Wtem jeden z obecnych 
wpadł na pomysł aby wziąć IIPochył1\u do 
zładowywania beczek. Sztuka udała się 
za trzecim razem. Powyższy wypadek 
niech będzie przestroga dla wszystkich,' 
aby nie przebierali miary w piciu. 

...----:0:-_ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W.,.tawa ~r~. Park im. 

malarstwa 

':l~~ 
Sienkie-

rze:tby wicu.) 

i grafiki. fIJ.~ ~N 
Otwarta 

Czytelnia ~YVŁODZi~ od godz. 

i audycje 

~~ 
10 rano 

tad ofoniczne do 23 w. 

'\łUZEUM MIEJSKU! (Plotr::owskll ~t)- OzYały: 
ehtoltranC%tlo-"tstoryC~1Y ł \)rt~·rnd"·~zy. 
Otwarł. -:odziennie od 10 do t .. I J6 do 19. 

"(OW A RlYSTWO .. Wtl!DZA -. ul. PIotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism Iło~tepna dla wSZyst­
klcJ! od godz. S do 8 codzIennIe. 

CZVTEINI' TOW. PRZYJAClOt fRANCJI (Piotr 
ko"wska 103) otwarta codzIennIe od ~odz. CI 
ilo 8 wlecz. z wyjątkIem ~wl.t I plątk6w. 

~OLSK.4 Y. M. C. A. (Plot ,,\,,<k~ 4\Q) C 7.ytel n1<' 
,Ism f hlblJołeka otwarła co(hłennle ocl 4 

BIBLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
~ do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

Miejsk' .... 1t'j\·Jl'''to{!raf O~\VI~t(lwY -
"Cuda głębin morskich" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Apollo" - "Maciste w piekle" 
Pacz. przedstawlel1 o godz. 5, 7 I , wlecz. 

.. Casłno" - "Upiór w operze" 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 I 10 wlec? 

"Czary" "Tajemniczy rycerz" 
Pocz. przedstawle6 o r. 5.30, 7.30 I 9.30 \\'ieC'1~ 

nom llldowv -"Dziewica ze Stambułu". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ei po pot 
Grand-Kino. - ,,0 honor matki" 
"Luna- - "Upiór w operze" 

Pocz. przedsta'ńrie' o !t. 6.00, 8.00 I 10.00 wiecz. 

"Nowości'· - "Złodziej w Rąju". 
Pocz. przedstawle6 o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - uGolcy i Skarby" 
Pocz. przedstawień o rodz. 4. 6, 8 I JO wleer. 

.. Reduta" - "Te z zaułka". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

Re~urS3 - "Człowiek który milczał" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Pa6stwowyc:h. 
"Skandal". 

Pocz orzedstawleń o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

"Corso" - "Prawo gór" 
featr .\1łelskJ - "Orzeł czy reszka" 

Poczatek o godz. 8.15. 

Teatr Pooularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Ligja" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, lutro i czwartek, kapitalna, cie­

sząca się wlelidem powodzeniem komedia paryska 

Ostatnie dwa 
d -, == ni.:· == 

L. Vemeuil'a "Orzeł czy reszka" z Junoszą~Stę­
pows.kim. Na dzisiejsze I jutrzejsze (środowe) 
przedstawienie ważne są bilety ulgowe. W czwar 
tek przedsŁawlenie zakupione. 

W piątek XXI premiera sezonu: potężne dzielo 
sceniczne wielkiego poety angielskiego Szekspira 
Wiliama "Otello" z Kuimierzem JunQszą~Stępow· 
skitn w ty,tuloweJ roli wodza murzyńskiego. Re­
żyserll(je Konstanty Tatarkiewicz. Pracownie tea­
fralne przygotowują cał,kowicie nową wystawe de 
koracyjną (lo zmian) pod ,kierunkiem I według pro 
jektów Bolesława Kudewicza. Kostiumy z Teatru 
Polskiego w 'Warszawie, według Karola Prycza. 

Kasa zamawiań roz:.poczyna od dz·i,ś sprzerlaż bi 
letów na premierę "Otella", 

,.RÓŻA"-ŻEROMSKJEGO NA SCENIE TEATRU 
MIEJSKIEGO. 

. oto~ny ,,(!ramat niescenicz.ny" wielkiego, nie· 
da";\"!1o zmarłego pisarza Stefana :2:eromskiego, 
rzecz o r. 1905-ym, zrealizowana z tak \\';elkiem 
JY.lwoozenie.m przez warszawski Teatr Im. Bogu­
s!aw5kiego - będzie następną p. "Błękitnym Pta· 
ku" Mae~erlinoka wielką premjfrą Teatru Mielskle 
go. Termi,n tej niezwykłe]. budzącej już zawczaS'U 
wielkie zai,nteresowanie premjery - w pierwszej 
połowie maja. 

JUBILEUSZ .. KOPCIUSZKA". 

Czanxlzielski. śliczny I wzrus.zaiący .. Kopciu­
szek" dbchodzić będzie na scenie Teatru Miej<;.kie­
gO w najbliższą sobotę po południu jubileusz dwu­
dzieste~o piątego przedstawienia. 

Z okazji tej "uroczystości" reżyser tego baje~ 
cznie kolorowego wid{)wiska p. Konstanty Tatar­
kiewicz przygotowuje na ten dzień szereg specjal­
nych atra'kcji w postaci "premji" dla tych milusiń· 

skich teatromanów, kt6rzy w sobot~ oowl&dz ...... 
,.Kopciuszka" w Teatrze przy ul Ceg,leln1aneJ. 
Losowanie premii (a znaJdą się wśród niob ceu. 
ne dla milusiliskich podarkI) odbędzie się na sce. 
ne! podczas balu tt króla. Premii będzie okolo So. 
tak, że mniej więcej co 12·ty 'Widz milusińskI o­
trzyma premję. 

- Bilety po cenach najlliższychjuż do nabycia vł 
·kasie zamawiań. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18; 

Dziś l dni następnych do piątku bletącego ty. 
godl1ia włącznie ostabnie przedstawienia "Ligii". 
granej dotychczas 26 razy zrzędu. W nadchodzą­
cą sobotę i niedzielę po dwa przedstawienIa (osta. 
tnie) świetne·go wodewilu "Za Ocenanem", kt6ry 
w pełni powodzenia zeszedł z IlfISlLa. 

W przyszłym tygodniu przedśwląłecmym, .. 
poniedziałek I wtorek ' dwa osla.tnle przedSltawienla 
"Llgji". Repertuar świąteczny wypełni miły me­
lodyjny wodewil z tańcami Koschata "SiarCZySta 
dziewczyna". Kasa 'czy;nna od godz. 12 do 3~el l 
od S do lO-ej wieczorem. 

DZISIEJSZY \oVIELKI KONCERT SYM­
fONICZNY. 

Dziś w PlIharmonJ! odbędzie slO za'tlowledzlan~ 
wielki koncert symfoniczny ))Od dyrek<:Ją Z'Ilakom\ 
tego kapelmistrza h:nacego Neumarka z udziałem 
słynne!;opianisty-wirtuoza Seweryna Eisenberge­
ra. Program koncertu zapowiada się nad wyra! 
Ibogato, a ' mianowicie usłY'Szymy Haydna symfo. 
nlę G-<lur (pierws-ze wykonanie w Łoozi) ! CzaJ. 
kowskiego symfonję IV-tą. Seweryn Elsenberger 
wykona koncert fortepian(}wy Beethovena C-moll 
z towarzyszeniem orkiestry. 

I CENY MIEJSC: m-cie mieisce 1 zt, n~gle 1.50, I-sz! 2 Zł.ad 
olski złoły niech zosłanie w . 

kraju! 

Poleca się do nabycia 

"MARGOl" 
PIOTRKOWSKA 64. 

Uwaga dla klIpuląCYEh 
Kto chce kupić, 

sprzedać majątki 
ziemskie, gospodar· 
stwa rolne, domy. 
wilIe. młyny. inte­
resy handlowe. prze I 

mystowe. oraz loka· 
ta kapitałów. wy­
najmowanie lokali, 
tylko za pośrednic­
twem biura Taszy~ 
ckiego, Łódt, ulica 
Piotrkowska 90. 

~~~~~~.~. ~-ł ~RiiUiSKI 

" WłftllRiiwo'ióiair ~ WINA OWOCOWE . 

Kujaws~iej wułmńrni WIN 
Centrala w Kruszwicy. 
ODDZIAŁY sprzedazy: 

W ARSZ A W A. ul. Ks. Skorupki 7 
POZNAŃ. Aleja Marcinkowskiego 24 
BYDGOSZCZ, ul. Farna 1 
Toruó. ul. Jęczmienna 17 
GN1EZ'lO. ut. Chrobrego 1 

Z powodu LIKWIDACJI dzl.lu 
konfekcji damskiej j bielizny 

Zupełna wyprzeda! 

po cenach b aj e c z. I. ni.kich 

Suknie wełn. . szew., etamin. 
i jedw. od Zł. 8.-

Bluzki .. " S.-
Szlafroki " .. 6.-
Koszule haft. " " 3.90 
Haiki haft. " " 5.-
Fartuchy .. .. 2.-

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE I 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDt, SIENKIEWICZA 4. , 
- - lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. - - • 

~ 
Zeszyt za luty i marzec jut wyuedl. iJ f;I 

4= ~ .~~ _ I Dr. Michał 

chor~bv !Skór. 
ne włosów \We. 
neryczne i mo-

CZOIl' . Q 'lIJO 

leczenie świ~ttem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
entgena od 9-2 
48. o p4.5 dla nań 
Oddz. poczekalnia 
Z.w.oz". ,'iii l 

PIOTRKÓW. Trybunalski, Aleja 3 Maja 1 
Wina nasze zostały odznaczone w roku zeszłym w 
Warszawie. na Wszechpolskiej Wystawie. pierw· 
szą nagrodą, MEDALEM ZŁOTYM M. R, i D. p, i 
na Międzynarodowej Wystawie Handlowej w Pa. 

rytu- MEDALEM ZŁOTYM. Lipski ogłoszenia drobne. 
O cenniki i warunki sprzedaty prosimy zwracać 
.ię do zastępcy nasze,o na Ł6dź I okoli· 
c4h p. Wiad. CiesielskIego w Łodzi, ul. Sien­
kiewicza 4, lewa ofie. IV p. miesz 9. w godz. 2-4 

H. MAKOWSKI. 

Mecbaninoa szlifiernia szkła, podlewDia 
luster i nikłeroia 
- poleca -

Trema. Toalety ł buslPa 
wiszące, Trema od 120 zł 
wyżej. Katdy kupujący 
tremo, otrzymuje elelfan~ 
ckie owalne lu.terko do 

golenia Grati, 
Specjalny dział szklenia 
.amochodów oraz niklo­
wania części: maszyn, ro­
werów, przyb, dent., fry-

5~.~f zjerskich i t. p. 

Jan Candryk 
Piotrkowska 255 
w "0 d wór z u. 

I-I CENY NISKIE! ;-t 

Na ratyl 
Nareszełe wszy 
scy się juł prze­
konali, te tylko 

w firmie 

"Kredyt" 
15 Nawrot 15. 

I-sze piętro. 
. Kupić motna tanio 

i na dogodnych wa­
runkach towary: na 
kostjumy, suknie u· 
brania, palta. Firan­
ki, kapy, kołdry was 
towe i biały towar. 

"Kredyt" nawrot Ig 15 
- I·sze piętro. -
Tanio. dogodne 
- .arunkl. -

~ 4olon~lła ~llńafo1Df.l. 

EIlO$ 
a~ClC2 UJ uJ.s:iu ttalurahe 

,·/rwal. _pa~ łw.alóuo 

Żądat wszędzie. 
'.\ "';~T: (. 'C'a' ~_ 

~' :~;~. .. . '.:, ", 
. " - ',. 

choroby skórne, we 
neryczne, moczo-

płciowe 
przyjmuje obecnie 
na ul. Wschodniej 

nr. 65 
(Piotrkowska 46) 

telef, 3·51 w godz. 
2-5 pp. i 7-9 w. 

Dr. Dr, med. Dr. med. 

,; naun H. 'u~itz M. maler 
Południowa 23. 

Specjalista 

Chorób S k 6 r­
ny O h, wene­
rycznych i mo­
czopłclowyoh. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiec t. 

T.t. 40~26. 

Cegielniana 43 
tel. 41-32. 

Specjalista cho. 
rób skórnyoh, we· 
nerycznych i mo 

czo r.>łoiowych. 
Leczenie szt. 
stoRcem .,1:,_ 

nowem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-B. 

ul. Zieloną nr.6 
Chor. skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
lO, 12-2 i od 7-8 

wiecz, 

--..;..-.;..;...;;;;;;;;;;;;;;,;;;;;;;;;;;.;.;..;;;;;;;;;;=;;:;;:;:;;; __ iiO:MiiRZ7Ii1iióO .. -·;;;-;;;;;;- -ra;--- T?177 a ... · 

SzwalnIa 

T-WD O[~rOnJ Ko~jel 
t.6di, Piotrkowska 104-

SZyje bielizn, 
męsk-. damską, dziecinną i po. 

śeielową. oraz 

kołdry I abaźury. 
DZierganie dziurek. 

kryte szycie. mereżki, ażurki, haft. 
maczenie i plisowanie. 

Pierzl I puch . 
ł poeclel na uunówieni .. " 

[ ny przystępne. 

"I Upiękuajcie -
II wasze pokoje! 
Firanki od metra 
odpasowane. kapy 
pluszowe. Pikowe 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracuiącvm na raty 
Leon Rubaszkin ul. 
Kilińskiego 44. ....., ,.. ..... . .,.--.,~ "I Pani dzisiaj bez 
łI koszulki, Wielki 
wybór damskiej i 
męskie; bielizny. 
poóczoch, skarpe­
tek, krawatów, Pra­
cującym na raty. 
Leon Rubaszkin, ul. 
RiMskiego 44. 

Hwiaciarllia pier­
wIZorzędna w 

najlepszym punkcie 
miasta do odstąpie~ 
nia nA dogodnych 
warunkach Oferty 
sub "Kwiaciaroia"w 
Admin, niniejszego 
pisma. 388 

Meble pojedyflCz. 
1'1 i komplety a 
gwaranclą kilkule· 
tni~. zamian., od· 
świeżanie. Stolar­
nia Lubelska 8, -
przy Napiórkow­
ski ego. 
~f~a ;;"d'!"o-II-pr-z-e~d;-"". 
il nia Gdalieka 164 
m. 4. 387 

fa n i a wyprz";drl 
otoman, kozetek. 

krzeseł. Nawrot 8. 
Tapicer. 928-4 

Dr. med. 

~. fta~llUs~j 
Telefon 27-8 l 

.peC)1a1f6~ahor6J 
ue2!u~lłos:!!l 

gapaSła ; płuo. 

HODsłaotYDOWska 9, 
przYJmuJe 0(1 1 '2-~ 

i od 5-7 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeii: Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. dro!el. 

" Locbi miesi,c... - Ił. 2.10 Przed tebtem I • tek~cił 30 ~ony Ja wietu milimetrowy t-łamowy (stroiła 4 łamy) Za terminowy druk ogłoszd. komum'katów t oftar 

I 
Zagraniczn. o 100 procent drożej. 

Dla robotnik6w. - - - - .:l.20 Z. tekatem, • • 25 • •• • • • 4. administracja nie odpowiada. ~. prowUIC:JI - - - - - • .c.oo " 
Zartraaic~ • - - _ _ • 6.00 Nełaolo, • • • 25 • •• • - •• Artykuły nadesłana r..z oznaczenia lY.·notarfulD uw •• 

.. Udzt Ecbo Wlea. -, "Rnrter tddzłi" łąuole Il6.90 ~:;:!~:;: : : ~ : :: : : : t: .: taneR:~=i8~::P:::~o utytvcb lak i o,Jrr.eJrych redak. 
Odno$Zenł. cło dODł1l 30 ft. Drebne tO tr.. pO$zutdwanie pracy !5 gr. za wyraz - naimnłeisZf olf!ouenle 50 Itroszv. ela ni._e_z_wr~n_ca.. ____________ ~:_--

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczo"lle". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-W;i;;~kz~K;jer Ł6d-;hl'~-z;-;.edakcj;-i wydawnictwo odpowiada: 
.WYd. Jan StYDulkowskL do Zawadzka Nr. l.. Wład:vsł2,! !I~ws!d. 


